
M  140. Kraków 23 Czerwca — Sobota, Rok 1855.
W y c h o d z i  w ,  Krakowie

codziennie o godzinie 8% rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po świętach.

C e n a :
W Kr a k o w ie  m iesięczna 1 z łr. 80  k r. —  kw arta lna  4 złr.
W K -U .ru  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. in. k 

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgarni Józefa  C z b c h a  przy Głównym Rynku N. 458. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i Ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie „p r en um er a cy j n e p i e n i ą d z e ®.

P r z y j m u j ą  9 i c
o g ł o s z e n ia  , ROZPRAWY, o d e z w y  w s z e lk ie g o  r o d z a ju .

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp
u w iad o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

X a o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne p., 
2 kr. z dopłatą po 10  krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowamnieprzyjmują tif ,  wyjąwszy od stałych lub znanychkorespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K rak ów  22  czerw ca .
Skończyły  się nareszcie owe długie bez 

końca rozprawy w parlamencie angielskim o 
wojnie i kierunku, w jakim prowadzony być 
m a, o pokoju i warunkach pod jakiemi za­
warty być powinien, rozprawy krytykujące 
to pole bitwy, to obrady konferencyj wie­
deńskich , to jenerało'w, to dyplomatów i mi­
nistrów, to rozkazy dzienne, to dokumenta 
polityczne. T rw ały długo bez żadnej dla 
Anglii korzyści. Przeciwnie powiedzieć mo­
żna śm ia ło , że wypadły na jej szkodę. 
W y św iec iły  bardzo dobitnie słaby stronę 
W . Brytanii; dowiodły w obec całej Euro­
py, że jak wszędzie tak i w Anglii brak 
ludzi w yższych ' zdolności czuć się daje; 
że nie ma jedności w opinii; że jest wielkie 
nieukontentowanie w różnych warstwach spo­
łeczności angielskiej, że zmiany bardzo wa­
żne w jej organizmie sy nieuchronne. W y ­
kryły że tak powiemy do naga słabość ga ­
binetu, brak zupełny dawnych stronnictw, a 
co najgorsza w ykryły jak dalece wiekowa 
koustytucya angielska w przeszłej połowie 
bieżycego wieku zachwiany została.

Aby się o tern wszystkiem przekonać, do­
syć jest porównać rozprawy dzisiejsze z roz­
prawami parlamentu w epokach wojny ame­
rykańskiej lub wojny napoleońskiej. W ów ­
czas rozprawy w parlamencie były  wyrazem  
ducha całego ludu angielskiego, można w nich 
by To widzieć rzyd czyli koronę, gabinet i 
naród postępujycy razem: dziś rozprawy od­
byw ały się obok rzydu na w łasny jak to 
mówiy rękę. Uderzano i wówczas na gabi­
net i na ministrów, napady b}'ły silne ale 
otwarte i s z c z e r e ;  odpo'r b ył ró w n ież  d z ie l­
ny i nieraz gw ałtow ny, lecz w jednych i 
drugich widać było moc i s iłę  całej Anglii, 
wielkiego narodu, bo w jednych i drugich 
sz ło  o interes kraju, jeden i tenże sam dla 
wszystkich. D ziś napady były  z boku, s ła ­
be i wytpliwe, bo zaw sze z ukrytym celem, 
m ówiły o wojnie zewnętrznej, m yślały o 
reformie wewnętrznej; obrona też była  w y- 
tła , bo się nie opierała na żadnem stronni­
ctwie a odpowiadała raczej na myśl aniżeli 
na wyrazy napadów. W ów czas występowa­
li torysy przeciw whigorn, ani sz ło  o to czy  
jaka osobistość upadnie: Anglia była pe­
wna , że to stronnictwo przy sterze rzydu się 
utrzyma, które posiada zaufanie narodu. D ziś  
w alczyły  osoby z osobami, zaufauia powie­
dzieć można nie posiada nikt, lord Palmer­
ston broniyc arystokracyi, zrobił kompromis 
z głównemi jej nieprzyjaciółmi radykalista­
mi, aby się utrzymać, a radykaliści propo­
nowali kompromis, aby utrzymać Palmersto- 
na, a to wszysiko dla tego , że nie ma go 
kim zastypić. Gabinet dzisiejszy stoi tylko u 
steru rzydu z jedynej konieczności, że innego

złożyć nie można, ale bynajmniej nie dla 
tego ,,ab y posiadał zaufanie korony i naro­
du. Ow jioważny parlam ent, w yp ływ  starej 
konstytucyi angielskiej zmienił się w parla ­
m entaryzm  i niestety przypomina zgroma­
dzenia na pisanych konstytucyach oparte. \ Tie 
widać w nim ducha Anglii, widać tylko for­
mę i zydu angielskiego. Dlatego też owe roz­
prawy o pokoju i wojnie, nie m ogły w p ły -  
nyć na jedno lub na drugie, uważane przez 
sam lud angielski za opinie osobiste, nie 
zmieniały w niczem kierunku polityki i b y ły  
powtarzamy bez korzyści.

Co gorsza rozprawy takowe skoro tylko 
sy czczemi wyrazami, nie przemijajy bez szko­
dy dla kraju. Dowodem tego jest m ow aja-  
ky miał ksiyżę Albert przed kilky dniami 
na rocznem zebraniu korporacyi Trójcy św ię­
tej, gdzie wznoszyc toast następujyce wiel­
kiego znaczenia powiedział s łow a:

Panowie, proponuję wam toast ministrów Jej K. 
Mości. Jeżeli jest epoka, w której rząd Królowej żąda 
poparcia, tak jest, nie tylko poparcia, ale zaufania, 
przychylności i sympatyi obywateli, to bezwątpie- 
nia epoką tą jest dzisiejsza chwila. Nie udadzą sie  
bez wątpienia operacye wojenne, jeżeli popierając 
je  gorliwie i z entuzyazmem, stawiane iin będą ró­
wnocześnie zapory i trudności i osłabiane będą rę­
ce, które operacye te prowadzą. Walczymy przeciw  
nieprzyjacielowi możnemu, który używa przeciw nam 
tej cudownej siły  jaka się rozwinęła pod wpływem  
zbawiennym naszej wolności i naszej cywilizacyi. 
Poznacie to w owej sile, którą mu nadaje jedność ce­
lu i działania, owa tajemnica niezdobyta władzy de­
spotycznej bez kontroli; gdy tymczasem my postę­
pować musimy z organizacyą stworzoną dla pokoju 
i rozwoju prawdziwej cywilizacyi, z  parciem roz­
praw publicznych, ze ścieraniem się stronnictw i pod 
kontrolą ludową ciążącą na rządzie i państwie. Kró­
lowa nie ma władzy pohoru do wojska, ani dowo­
dzić wojskiem nie inoie, ma tylko tych żołnierzy  
którzy dobrowolnie chcą jój służyć. Rząd nie może 
przedsięwziąść żadnego kroku, aby dalej prowadzić 
wojnę bez przedłożenia pierwej projektu parlamen­
towi. Jego armie i floty nie mogą uczynić żadnego 
ruchu, ani nawet żadnego przygotowania, aby to nie 
>yio pierwej publicznie ogłoszone dziennikami. Ża­

den błąd chocby nalźejszy, żadna potrzeba, żadna 
słabosc me da się uczuć, aby nie była natychmiast 
wykryłaz przed światem często nawet prze­
sadzona z pewnym rodzajem złośliwej uciechy Po­
se ł angielski me może rozpocząć ńegocyacyj jeżeli 
pierwej rząd me rozwinie na jaw wszystkich argu­
mentów, któreby powinien był w najgłębszej zacho­
wać tajemnicy, aby się udać mogły. Tak jest, 
w chwili najkrytyczniejszej kiedy wojna i stosunki 
dyplomatyczne są w największym ruchu, jedno w o-  
t,,m nieprzyjazne parlamentu może w każdejtum
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cnwiu pozbawić Królowę wiernych jej sług, w któ 
rych pokłada zaufanie. Panowie, rząd nasz’ konsty­
tucyjny wystawiony jest na ciężką próbę. Nie prze- 

ę ziemy jej szczęśliw ie jeżeli kraj nie położy swe­
go zau ania zaufania patryotycznego, rozumnego,
bezinteresownego w rządzie Jej K. Mości. Panowie 
wnoszę toast dla lorda Palmerstona i ministrów Kró-

Jakże w  smutnych okolicznościach znaj­
dować s,ę musi A n g lia , jeźli maż K ró lo w ej  
takcierpk* zrobił krytykę konstytucyi an­

gielskiej! aby krytykę tę hucznemi za każ­
dym peryodem przerywano oklaskami, aby 
lord Palmerston w odpowiedzi nie znalazł 
jednego s łow a  na jej obronę i oświadczył 
tylko, że ministrowie spodziewają się mieć 
zaufanie kraju i starać się będ^. godnie mu 
odpowiedzieć! Jakżeż głęboko nadwerężona 
musi być koustytucya angielska, jeźli dumna 
z niej Anglia z zazdrością niejako mówiła 
o absolutnej formie rz^du, jeźli A nglicy tak 
zakochani i słusznie w se lf  governm ent po- 
klaskiwaii wyrazom przemawiającym tak w y­
raźnie za centralizacyą! Centralizacya była  
zawsze wiadomo nam dobrze w programa- 
cie stronnictwa radykalnego, dziś za nią prze­
mawia korona, milczy arystokracya— i któż­
by m ógł wątpić, że tą drogą pójdzie dalej 
Anglia w swych reformach.

Lecz ażeby książę Albert m ógł wyrzec 
te s ło w a , na to potrzeba było, aby konsty- 
tucya angielska w swych posadach zachwia­
ną została , aby parlament w parlamentaryzm 
się przeobraził. Dowiedzioną to było aż do 
zbytku prawdą, że rządy pod formą kon­
stytucyjną wojny prowadzić nie b y łv  zdolne 
ani je też na tej drodze widzieliśmy. W y -  
jętek od tego czyniła Anglia, co najlepszym 
było dowodem, że jej konstytucya nie była  
formą ale istotą, że w yrosła z narode n, a nie 
była spisaną jak to zwykle bywa w rewo- 
ucyjnej chwili. Jakże potężne ciosy zadać 
ej trzeba było, aby dziś stanęła na równi 

z utopiami i z chwilowemi zachceniami tego 
lub owego stronnictwa. Ona która postępo­
w ała ciągle z narodem angielskim, stosowa­
ła  się do jego potrzeb i cywilizacyjnych w y­
magań, dziś odstaje jakby jakaś skamieniała 
fo r m a , która się już nagiąć bez skruszenia 
me daje. Albo raczej, gdzież idzie sp ó łe -  
cznosc angielska, jeżeli j e j  w te j  drodze któ­
rą przedsiębierze, takie silne, poważne i do­
tąd tak jędrne żyw ioły  jakich jej konstytu­
cya angielska dostarczała, towarzyszyć nie 
m ogą?.....

K r a k ó w  21go czerwca. JCK. Apostolska Mość 
po wysłuchaniu odprawionej przez Imć. księdza bi­
skupa Tarnowskiego Mszy św. 17go b. m. ó godzi­
nie 4 %  z rana w pośród pełnego czci pożegnania 
wojskowych i cywilnych władz w dalszą puścił sie 
drogę do Rzeszowa.

W miasteczkach Pilźnie, Dębicy, Ropczycach i 
Sędziszowie oczekiwało duchowieństwo, władze miej­
scowe z szkolną młodzieżą i wierni mieszkańcy tych­
że miasteczek na upragnione przybycie Jego JCK. 
Apost. Mości.

Szczególniej miasteczko Ropczyce piękną na przy- 
yc16 ^eK° CK. Apost. Mości przygotowało bramę 
ryumtalną, przy której proboszcz miejscowy, prze­

łożon y  Magistratu i mieszczaństwo, N ajjaśniejszego  
Pana oczekiwali.

W  Pilznie, Dębicy i Sędziszowie odbył Jego CK. 
Apostolska Mość przegląd wojska skoncentrowanego 
z okolicy.

W  mieście obwodowem Rzeszowie, wznosiła się

przy wstępie do miasta gustownie urządzona brama 
tryumfalna, przy którćj Magistrat z wydziałem miej­
skim oczekiwali uszczęśliwiającego przybycia Jego 
l  Apostolskiej Mości, które w pośród radości zgro­
madzenia, przy odgłosie dzwonów o godzinie 12'/„ 
z południa nastąpiło.

Bez odpoczynku udał się Jego CK. Apost. Mość 
na Monie m iejskie, leżące po wschodniej stronie 
miasta, gdzie oddział wojska składający się z piechoty 
strzelców, artyleryi i jazdy, z najściślejszą dokła­
dnością i wzorową postawą wydawane rozkazy Naj­
jaśniejszego Pana wypełniał.

Po skończonej wojskowój paradzie, odwiedził Jego  
CK. Apost. Mość szpital wojskowy, poczem wkrótce 
po godzinie 3ej po południu nastąpiło przyjmowa­
nie duchowieństwa, szlachty i wojskowych, oraz cy­
wilnych władz miasta. Potem raczył N. Pan udzie­
lać niektórym osobom szczególne posłuchanie.

O godzinie 5ej po południu był obiad, do które­
go prócz Naczelników kraju, wojskowych i cywilnych 
władz, również niektórzy reprezentanci duchowień­
stwa i szlachty mieli zaszczyt być wezwanymi.

W czasie obiadu wykonywały bandy wojskowe 
niektóre znakomitsze koncertowe kawałki.

Po skonczonyn stole udał się JCK. Apost. Mość 
w towarzystwie Jego Ekscel. p. Prezydenta krajo­
wego hr. Mercandin do gmachu kryminalnego, oglą­
dał bacznie bióra, areszty, szpital i raczył najwyż­
sze swe zadowolenie ze znalezionego tamże po­
rządku i czystości oświadczyć.

Z najwyższej Swej łaski raczył JCK. Apost. Mość 
niektórym więźniom z zasługujących na względy po­
wodów, częściową lub całkowitą karę darować.

W róciwszy do gmachu obwodowego przekonywał 
się Naj. Pan o stanie interesów obwodu.

Dnia 8  b. m. z rana c. k. władze wojskowe i cy­
wilne w Rzeszowie znów zgromadziły się przed 
gmachem urzędu obwodowego i kompania honorowa 
zaciągniętą została. Przy muzyce hymnu ludowego 
wykonanej przez bandę wojskową, opuścił JCK. Ap. 
Mość o godzinie 6ej z rana miasto obwodowe Rze­
szów w najpoiądańszem zdrowiu, odbył musztrę na 
polach pod Łańcutem i Rzeszowem wojska na te 
stacye ściągniętego i przejechał o godzinie 10V4 
przed południem Przeworsk, granice Krakowskiego 
rządowego obwodu, pożegnawszy łaskawymi wyrazy 
p. Prefydenta krajowego, któremu N. Pan jeszcze  
przed wyjazdem z Rzeszowa najwyższe swoje zado- 
wolenie oświadczyć raczyt.

Na stacyach w Łańcucie i Przeworsku JCK. Apo­
stolska Mosc powitanym był z najgłębszą czcią przez 
duchowieństwo, szlachtę, w ładzę miejscową i tame­
cznych mieszkańców, j
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przez Autora Listopada*).

Quid, leges sine moribus.

Im więcąj świat zapędza się w lata, tem więcśj 
w nim się nagromadza faktów, z których doświadcze­
nie może korzystać. —  P°d tym względem możnaby 
twierdzić, że nauki się doskonalą. Dopóki to zda­
nie zostaje w stanie teoryi, nic pewniejszego, że naj- 
logiczniej się udowadnia. Wszakże przeniesione do bytu 
praktycznego wcale niezadowolnia umysł rozważawczy 
tych nawet, co skłonni są wierzyć w bezwzględny po­
stęp ludzkości. Gdyż zaraz nasuwa się przed niemi

*) Rozpoczynając publikacyę tćj rozprawy napisanój 
z talentem i dowcipem autorowi Listopada właściwym —  
zostawiamy temuż odpowiedzialność za niektóre zdania, 
brzmiące zbyt paradoxalnie. (P. R. Cz.)

koniecznie musi być rozwiązanym, a 
ten jest , ze albo nauka postępuje sama w sobie tylko, 
a bez tej siły twórczej, która wyrabia potężne geniu­
sze naukowe, albo ze, współczesność nasza hojnie u- 
twarza geniusze, które opodal zostawili za sobą swo­
ich poprzedników, a to bezwzględnie we wszystkich 
ewolucyach umysłu ludzkiego. Pierwsze doprowadzi­
łoby do rozpaczy prawdziwie uczonych miłośników ludz­
kości; drugie na wstępie jest zbite faktami, które hi- 
storya i podania ludzkości dla nas zachowały.

Tak dalece, że kto ma rozum nieskrzywiony, a co­
kolwiek oświecony nauką, musi koniecznie wiedzieć, 
że wszystkie wielkie rezultaty naukowe były nie tylko 
znąjome odleglćj starożytności, ale nawet zastosowane 
bądź dla pychy, bądź dla sławy, bądź dla rzeczywi­
stych potrzeb narodow. Ze nawet nauka nowożytna nie- 
zawsze zgadnąć umie, jakiemi środkami te olbrzymie 
jćj przedsiębierstwa dokonane zostały.
, ^daje mi się, że .)es  ̂ Je^en pewnik, który zdoła 
światło rzucić na to zadanie. Postęp czasu nagroma­
dzeniem faktów siły twórczej nietworzy, a tylko wzbo­
gaca umysł ludzkości doświadczeniem. Im więcąj wie­
ków na niego przędzie, tym potężnięjszym będzie wana- 

■' Zw3tpienia wielka nauka na analizie oparta 
okaże się w postępie widocznym; ale analiza prawdzi-1

G azeta  Lw ow ska  z d. 20go p isze: przybycie J. C. 
K. Ap. Mości do Lwowa zapowiedziane na dzień 21 
czerwca po południu. Ile nam wiadomo jest uroczy­
stości przyjęcia N. Pana, następujący program:

Przed rogatką Gródecką pod Bogdanówką oczeki­
wać będą J. C. K. Ap. Mość plac-major i pp. c. k. o -  
ficerowie ordonansowi, którzy pojadą przodem.

Przy rogatce Gródeckiej bedzie przyjmować N. 
Pana c. k. komendant miasta przy wystawionej tam 
bramie honorowej i będzie towarzyszyć J. C. Mości 
po lewej stronie powozu.

U bramy honorowej przy rogatce Gródeckiej zbie­
rze sie rada gminy, magistrat i obywatelstwo, a na 
ich czele przełożony magistratu, który powita J. C.

. Ap. Mosc z najgłębszem  uszanowaniem stosowną 
do uroczystości dnia tego przemową i z najstarszymi 
członkami gminy doręczy klucze miasta.

Lwowskie do miasta należące gminy wiejskie, pa­
rafie przedmieścia Gródeckiego ze  szkołami trywial­

nego geniuszu naukowego nie pobudzi, a nawet utru- 
Zl Jego polot, bo każdy geniusz z natury swojej jest 
oniecznie syntetyczny; dla niego te wszystkie metody, 
e ogięzne rozprawy, te wywody analityczne zawsze 
6dą tćm, czem są szczudła dla tych, których nogi nie 

są Uszkodzone. 1 nic prawdziwszego nad to, co powie­
dział wielki Cuvier, że gdybyKopernik rozpoczynając swój 
zawód, miał w pomoc te wszystkie narzędzia, które 

1  tyle ułatwiają obserwacye, jako: teleskopy, zwier- 
ciadła achromatyczne i tak daląj, pewnieby nie wydobył 
z swojego geniuszu obranego z wszelkich środków ma- 
teryalnyeh tej potężnąj syntezy, na której się gruntuje 
nauka astronomiczna naszego wieku. W naszym okre- 
sie ana]jza wjeice się wydoskonaliła, ztąd chemia bez- 
wąłpienia na wyższym stopniu stoi u nas, niżeli u sta­
rożytnych. — Ale cóż to ma dowodzić za jąj postępem, 
kle«ły po dziś dzień, jeszcze nieposiadamy syntezy, któ- 
raby służyć mogła za podstawę chemii.

°n a  niczem dotąd nie jest jak tylko nagromadzeniem 
fenomenów sprawdzonych i analizowanych z najściślej­
szą dokładnością. — Chemia w stanie w jakim dziś zo- 
shue wiele służy naszym wygodom, dała ułatwienia 
jnęjakie wielu rękodzielniom, ale jako nauka sama w so- 
. , niżej stoi od dawnćj, a tak w wieku naszym wy- 
simanąj alchemii, bo ta przynąjmniej miała za punkt

w y jś c ia  jakąś syntezę ' ) ,  podczas kiedy chemia jest 
tylko analizą. J

Nic zaprzeczam zasług Analizy, gdyż bezwątpienia 
ludzkość z niąj korzysta; ale to pewno, że przy schyłku 
niektórych okresow cywilizacyi, kiedy analiza i nauki 
analityczne przemagąją w społeczeństwie, takowa ewo- 
lucy.a mtellektualności ludzkiąj, jakkolwiek konieczna, 
me jest przyjazną dla pqjawu tych nadzwyczajnych in-

) Alchemia opierała się na potężnej syntezie czterech 
elementów, z których się składały wszystkie jestestwa 
materyalne, a piąty Flogiston nazwany, który z tych ele­
mentów rozrabiał te jestestwa i dawał im właściwy or­
ganizm. Wynalezienie tego piątego elementu było celem 
alchemii. Ten systemat zanadto wyszydzonym został w po­
czątku naszego stulecia. Można czytać w pismach naj­
większego chemika współczesnego Sir Humphry Davy nie 
jeden okres udowadniający uszanowanie, jakie m iał dla 
dawnych alchemików A co dziwniejsza, że kamień fi­
lozoficzny i transmutacyę metalów nieuw aża być baśnią, 
zasługującą za pogardę.—  Alchemia szczególnie kwitnęła 
w czasie, kiedy filozofia scholastyczna rozciągała panowa­
nie nad światem umysłowym, i z nią razem te same koleje 
przechodzi. Bo o jednćj i drugićj piszą, a mało jest ta ­
kich, co je rozumieją.
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nemi i instytutami miejskiemi utworzą szpaler od ro­
gatki Gródeckiej ku miastu.

Ustawiona przy rogatce muzyka miejska odegra 
za przybyciem  J. C. K. Ap. Mości hymn ludu.

Zaraz po oznajmieniu przybycia J. C. K. Ap. Mości 
do r ogatk i  Gródeckiej zaczną dzwonić we wszystkich 
kościołach i będą dzwonić aź po przybycia J. C. K. 
Ap. Mości do najwyź. rezydencyi.

J. C. K. Ap. Mość pojedzie gościńcem Gródeckim, 
ulicą ś. Jerzego i Exjezuicką przez plac Ferdynanda 
i Bernardyński do gmachu namiestnictwa, rezydency 
Swojej.

Przy gmachu namiestnictwa, gdzie będzie stac 
kompania honorowa, zgromadzą się pp. c. k. jenera­
ło w ie  , sztabowi i wyżsi oficerowie, w ła d z e  cywilne 
i w ojskow e, duchowieństwo, zakłady naukowe i sta­
ny krajowe. .

JE xc. p. c. k. Namiestnik z JE xc. c. k komendan­
tem armii i panami c. k. jenera łam i, księża arcybi­
skupi, b iskupi, tajni radcy, szambelanowie, przeło­
żeni w ładz p r o w in c y o n a ln y ch  i rektor uniwersytetu, 
przyjm ować bedą J- Mosc u wjazdu do
gmachu N a m ie s tn ic tw a ,  inni zaś zgromadzeni pp. u- 
rzędnicy, d u c h o w n i  i stany krajow e, u wnijścia do 
kancelaryi namiestnictwa.

P ocząw szy  od pikiety ogniowej i naprzeciw niej 
w kierunku ku placowi Bernardyńskiemu i Ferdynanda 
o c z e k iw a ć  będą p rzybyc ia  J. C. K. Ap. Mości w na 
stępującym  po rząd k u :

1 )  Uniwersytet z c.1c. p ro feso ram i i uczniam i;
2) gimnazya z c. k. profesorami i uczniami;
3) akademia techniczna z c. k. profesorami i u 

czniami;
4) szkoły główne z nauczycielami i uczniami;
5) seminarya z c. k. profesorami i elewami;
6) klasztory;
7) parafie z chorągwiami i ze szkołami trywialnemi;
8 )  rab in i;
W ieczór tego samego dnia będzie wyprawiony 

wspaniały pochód z wachlami przy spółdziałaniu 
trzech wojskowych band muzycznych.

binetu petersburgskiego na przedłożony sobie pro- Kautzow z okrętu Jej K. Mości „Imperieuse" tego
tokół ostatniego posiedzenia konferencyi. W  innem samego, któremu kapitan polecił porozumienie się
miejscu czytamy znów: W  tej chwili toczą się żywe j z władzami rosyjskiemi portu bałtyckiego. Óto tekst
układy dyplomatyczne między Austryą a Prusami, tego pisma:
między Austryą a innemi krajami niemieckiemi i 
między Austryą a państwami zachodniemi, ale przed­
miot tych układów jest niewiadomy, tyle tylko pe­
wna , że nic ogłoszonem nie będzie, póki nieotrzy- 
ma się skutku. Pytamy, co podobne dziennikarskie 
sprawozdania nauczyć albo objaśnić mogą? Zdawa­
łoby się iż ogólniki te powinny się już były zużyć, 
a jednak powtarzają się dzień po dniu ze zmianą 
tylko stylistyczną.

— Izba handlowa wiedeńska otrzymała uwiado­
mienie o udzieleniu przez rząd konsensu na budo 
wę kolei żelaznej z Debreczyna do Koszyc z do 
tknięciem po drodze Tokaju, Serneczu i Miskolcza, 
a to pod warunkiem, aby roboty ziemne pokończo­
ne zostały w ciągu dwóch la t, pow tóre, aby przed­
siębiorcy poddawali plany prowadzenia kolei w o- 
kolicy Tokaju, Debreczynu i Miskolczu władzom 
wojskowym, albowiem według najwyżej zatwier­
dzonego planu forlyfikacyj dla całej monarchii, pod 
Tokajem ma być założony podwójny szaniec przed- 
mostowy, pod Debreczynem zaś i Miskolczem zbu­
dowane mają być małe dzieła obronne panujące nad 
temi miastami.

W ie d e ń  21 czerwca. Dzisiejsza Gaz. Wiedeńska 
ogłasza dwie depesze z Linzu o podróży N. Pani.
Ceśarzowa Jmć przybyła 19go po południu do Ischl 
w najlepszym stanie zdrow ia, wysiadła w hotelu 
„pod Cesarzową E lż b ie tą ,“ gdz ie  z e b ra ły  się na Jej 
powitanie władze i liczni mieszkańcy pomimo niepo­
gody, i z największą radością witały N. Panią. Naza­
ju trz o 8ej rano N. Pani odjechała w zupełnem zdro­
wiu do Salzburga, pożegnana ze czcią przez wszy­
stkie władze i licznie zebraną publiczność.

—  W edług depeszy telegraficznej z Bukaresztu 
JExc. fmp. hr. Coronini przybędzie d. 20go do obozu, 
pod Plojeszti, 23go wyjedzie do Jass , a stamtąd uda 
się do Czerniowic na spotkanie tam J. C. Mci.

—  Frankf. J o u m .  pisze 19go: Wczoraj wieczór 
nadeszła tu z Wiednia wiadomość, że Cesarz Jm ć 
austryacki p rz e z n a c z y ł z w ła sn ć j szk a tu ły  p ry w a­
tnej 10,000 złr. m. k. na dalszą budowę i przyo­
zdobienie tutejszej katedry. S łychać, że dar ten 
zawdzięczać trzeba staraniom tutejszego katolickiego 
proboszcza w czasie jego niedawno pobytu w Wiedniu.

—  K or. autogr. prostuje podanie niektórych dzien­
ników zagranicznych co do podróży N. Pana, w ten 
sposób: Podanie niektórych dzienników, że JCMość 
podróż swoją inspekcyjną miał rozciągnąć aż do 
Księstw Naddunajskich, jest tak bezzasadne, jak 
inne późniejsze tw ierdzenie, jakoby doradcy korony 
mieli podróż tę odradzać. Podróż Cesarza Jmci do 
Księstw nie była wcale projektowaną, a tern mniej 
postanowioną, zatem , jak z dobrego źródła twierdzą, 
nie mogła też być odradzaną.

—  Pełnomocnicy wojskowi państw zachodnich 
jenerałow ie Letang i Crawford otrzymali rozkaz po­
zostania w Wiedniu i czekania jaki bieg wezmą wy­
padki.

— Tajny radzca rosyjski i członek konferencyi 
wiedeńskiej p. Tytow, który miał parę miesięcy 
spędzić poza Wiedniem i z Wenecyi dokąd się był 
udał wyjechać do S.uttgardu, powrócił niespodzie­
wanie do W iednia, co dało powód do rozlicznych 
wieści o ponownych układach, ponownych proje­
ktach pokojowych itd. B udow ać na tern wnioski by­
łoby rzeczą próżną, jakkolwiek dzienniki wiedeń­
skie przywiązują do każdego nawet przyjazdu ku- 
ryera znaczenie wielkiej w agi,  ̂ tylko nie wiedzą
jakie. Piszą one: Książę Gorczaków otrzymał depe- _ — _WJ  _____ ,  (.............    r,__
sze 16go, w depeszach tych ma być odpowiedź ga- łożył rządowi pismo datowane Igo b. m. porucznika

A n g l i a .
Lord Clarendon wydał następujący okólnik do an­

gielskich pełnomocników przy obcych dworach wzglę­
dem praw okrętów neutralnych, którego osnowę 
w dosłownym podajemy przekładzie:

Foreign-Office 6 czerwca.
Cesarskie ministeryum w Petersburgu puściło o- 

statniemi czasy w obieg pismo, obejmujące sprawo­
zdanie z komunikacyi, uczynionej przez p. Watson 
kapitana okrętu Jej K. Mości „Imperieuse“, władzom 
rosyjskim portu bałtyckiego. W edług jednego ustępu 
tego sprawozdania kapitan Watson zawiadomił, że 
okręty obce czyli neutralne, które się w tej epoce 
znajdowały w porcie bałtyckim, mogą opuścić port 
pod warunkiem jednak, jeżeli obciążone są balastem, 
lub jeżeli ładuga ich nie jest własnością rosyjską; 
z tego więc sprawozdania notyfikacyi kapitana W at­
son, ministeryum spraw zagranicznych wyprowadza 
wniosek, który ogłasza w formie ostrzeżenia dla 
państw neutralnych, że rząd angielski odstępuje od 
zasady, wyrażonej przez Jej K. Mość, w postano­
wieniu je j z 28go marca r. z.: „Że Jej K. Mość nie 
chce korzystać z prawa zaboru własności nieprzy­
jacielskiej na okręcie neutralnym, chyba gdyby się 
pokazało przemytnictwo wojenne."

W  innym ustępie pisma ministeryum rosyjskiego 
spraw zagranicznych, powiedzianem je s t ,  że na za­
pytanie, czy okręty neutralne którym wolno z ba­
lastem lub ła d u g ą  opuścić port b a łty ck i, m ogą po 
nastan iu  b lokady, dalej p ły w ać  po m orzu  bez oba­
w y stan ia  się  zdobyczą  spotkanych okrętów angiel­
skich, kapitan Watson oświadczył, żo n ie  może za­
ręczyć czy tak będzie, gdyż admirał dowodzący flotą 
angielską inne może wydać rozkazy.

Rząd Jej K. Mości nie dziwi się , że takie ogło­
szenie ze strony ministeryum cesarskiego w Peters­
burgu nabawiło niejaką niespokojnością państwa neu­
tralne, które niemogły rozsądnie przypuszczać, ażeby 
rząd rosyjski uciekł się do fałszywego wykładu no­
tyfikacyi, uczynionej władzom rosyjskim w sprawie 
interesującej tak żywo handel państw przyjaznych 
Rosyi.

Na szczęście dla tryumfu prawdy i dla utwierdze­
nia obawy, którą ogłoszenie ministeryum rosyjskie­
go zamierzyło obudzić w narodach neutralnych; o- 
kręt Jój K. Mości „Impćrieuse" znajduje się obecnie 
w porcie Portsmouth, będąc zmuszonym wrócić do 
Anglii dla naprawienia uszkodzeń wynikłych z ze­
tknięcia się z innym okrętem Jej K. Mości na Bał­
tyku. Rząd Jej K. Mości miał więc sposobność wejść 
w bezpośredni stosunek z kapitanem Watson, i po- 
wziąść jak najdokładniejsze objaśnienia w pomienio- 
nej kwestyi; a narody neutralne dowiedzą się , że 
rząd ces -rosyjski ogłosił światu za prawdę, rzecz 
równie pozbawioną wszelkiej podstawy jak wniosek, 
który z niej rząd rosyjski wyprowadził.

Co się tycze pierwszego punktu, to jest zabro­
nienia okrętom neutralnym wywozu płodów rosyj­
skich z portów [uznanych w stanie blokady przez 
statki krążące Jej K. Mości, kapitan Watson przed

„Dozwolonem zostało okrętom neutralnym znajdu­
jącym się w porcie i naładowanym płodami rosyj­
skiemi (zbożem i wódką), puścić się w dalszą podróż, 
i korzystały z tego pozwolenia. Gubernator żądał, 
abym zaręczył, że niebędą nigdzie wstrzymywane 
lub napastowane, na to odpowiedziałem, że odezwa 
Jej K. Mości jest jasną i dobitną, i wystarczać po­
winna do uspokojenia ich, lecz że w razie gdyby 
okręty te wzięte były w niewolę, sądzone będą 
przez trybunał admiralicyi."

Co się tycze 2go punktu, tj.: że kapitan Watson 
odmówił zaręczenia okrętom , którym dozwolone było 
opuścić port bałtycki, że niebędą napastowane w po­
dróży, tenże sam porucznik Kantzow powiada:

„Gubernator prosił mnie o pozwolenie przepusz­
czenia do Rygi 4ch bezpokładowych czółen ryba­
ckich; doniósłszy panu (W atsonowi) o tej prośbie, 
imionach i ładudze okrętów neutralnych stojących 
w porcie, wręczyłem im pańskie pozwolenie żeglu­
gi, dodając oraz, że pan wprawdzie nie masz zamia­
ru niepokoić czółna miejskie lub rybackie, lecz że 
nie możesz zaręczyć, iż czółna tego rodzaju nigdy 
nie będą napastowane, gdyż oczekiwanem jest przy­
bycie naczelnie dowodzącego, a ten mu może wy­
dać rozkazy."

Rząd Jej K. Mości wstrzymuje się od wszelkich 
uwag względem postępowania w tej sprawie rządu 
rosyjskiego. Polecam panu nadać jak największe 
rozpowszechnienie obecnej depeszy w kraju, w któ­
rym pan przemieszkiwasz.

Jestem itd. , Clarendon."

Kraje Nadbałtyckie.
Do Gazety poznańskiej (niemieckiej) piszą z Gdań­

ska I5go o wiadomym wypadku pod Hango, donie­
sionym już przez te leg raf: Źródłem, z którego wzię 
to wiadomość przesłaną stąd telegrafem dzisiaj do 
różnych gazet, zdaje się być ustne opowiadanie ka 
pitana Glasse z angielskiego parowca wojennego 
„Vulture" o 6 działach z osadą 200 ludzi, który tu 
przybił. Ustne jego podanie szczegółowe, ale pomi­
mo tego nie podobne do prawdy, brzmi następnie: 
„Przed kilku dniami statek jeden rosyjski wzięty 
był przez parowiec angielski, osada z 7 ludzi z ło­
żona zabrana, a statek przez Anglików przedziura­
wiony. Ten sam parowiec płynął potem do Hango 
(północno-zachodnia kończyna Finlandyi), aby tych 
siedmiu Rosyan wysadzić na ląd, bo nie chciano ich 
trzymać na parowcu. Zbliżywszy się do Hango spu­
szczono łódź z 3ma oficerami i 14 majtkami i pod 
flagą parlamentarską wysadzono tych 7 Rosyan na 
ląd. Kiedy ci stanęli na brzegu zbliżył się do nich 
oficer ro sy jsk i z żo łn ie rzam i i z ag a d n ą ł ich tem i 
s ło w y : „C zego  chcec ie  tu na lądzie, czy nie wiecie
że to kraj nieprzyjacielski?" Jeden z oficerów an­
gielskich odpowiedział, że im dobrze wiadomo, lecz 
że celem ich przybycia jest uwolnienie 7 poddanych 
rosyjskich i wysadzenie ich tutaj na ląd. Oficer ro­
syjski o tern słyszeć nie chciał, i rzek ł do oficera 
angielskiego, który niósł chorągiew parlamentarską: 
„Ja wam teraz pokażę, jak Rosyanie biją Anglików!"

wylądowania, a część pozostałą w ysłał z podofice­
rem Piotrem Pawłowem ku brzegowi, aby odwrót 
Anglikom przeciąć. Nieprzyjaciel nagle napadnięty 
słabo się bronił i broń złożył. Skutek tej utarczki 
przypisać należy zimnej krwi i roztropności prapor- 
szczyka Swierczkowa. Strata nieprzyjaciela wynosi­
ła  5 zabitych, w niewolę wzięto 1 oficera, 1 leka­
rza, 1 marzynarza gwardyi i 8 majtków (miedzy 
temi 4 rannych). Prócz tego nasi zabrali pawilon 
łodzi, 7 broni i 7 pałaszy; łódź zaś z działem na 
niej będącem zatopili. Rano zbliżyła się fregata an­
gielska pod Hangóudd i strzelała na budynki około 
1 '/a eodzinY. ale wielkiei szkodv nifi T P T n H r l l a  44

Poczem kazał tych trzerh oficerów, 14 majtków i 
7 poddanych rosyjskich rozstrzelać. Owych 17 An­
glików było bez najmniejszej broni i nie mogąc 
się bronić musiało tym sposobem pomimo godła 
parlamentarskiego, życie swoje położyć."

Urzędowych raportów angielskich nie masz do­
tychczas jeszcze o tem zdarzeniu, natomiast Gaze­
ta Petersburgska  podaje z Hango, zdaje się, że o 
tem samem zdarzeniu, co następuje:

„Dowódzca wojsk w Finlandyi jenerał-adjutant 
Berg składa raport o bardzo szczęśliwej utarczce 
zaszłój nie daleko Hangóudd między ochotnikami 
2go batalionu pułku grenadyerów Króla pruskiego, 
a częścią ekwipaźu fregaty angielskiej „Kozak" (za­
tem nie „Kossak" jak dotychczas powszechnie sta­
tek ten zwano P. R. Cz.) „Dnia 24 maja (5 czer­
wca) o 12ej w południe ukazała się fregata „Ko­
zak" w zatoce Hangóudd i wysłała łódź na brzeg, 
która przybiła w pobliżu telegrafu i wysadziła na 
ląd małą osadę. Praporszczyk Swierczkow z pułku 
grenadyerów Króla pruskiego, któremu straż nad­
brzeżna była tam poruczoną uwiadomiony wcześnie 
o przedsięwzięciu nieprzyjaciela, ukrył kilku ludzi 
swego oddziału po za budynkiem naprzeciw miejsca

godziny, ale wielkiej szkody nie zrządziła.*

T u r c y  a
Oesterrei. Zeitung  donosi z Bukaresztu l ig o , iż 

Izmaił pasza dowódzca armii naddunajskiej stanął 
główną kwaterą w Sylistryi, dokąd ściąga zewsząd 
liczne wojska. Cel tego nagromadzenia sił jest nie­
wiadomy; mówią tylko, że spodziewają się tam także 
oddziału wojsk francuskich, poczem zaraz nastąpić 
ma napad na Izmaiłów. O innych także ruchach wojsk 
chodzą pogłoski, lecz takowe ruchy mają być je -  
lynie z powodów sanitarnych nakazane. Tak w Kon­
stantynopolu, jak i w obozie sprzymierzonych nie 
są kontenci z Omera paszy, którego dum a, zarozu­
miałość i pretensye wszystkich zrażają.

Kraje Czarnomorskie.
Najważniejszą wiadomością jaka dzisiaj z teatru 

wojennego do Krakowa doszła , jest depesza wczo­
raj w Wiedniu wiadoma, a przesłana podobno z g łó ­
wnej kwatery ks. Gorczakowa do poselstwa rosyj­
skiego w Wiedniu, następującej treści: „Ks. Gorcza- 
kow dowiedziawszy się , że sprzymierzeni zamyślają
0 wyprawie w zatoki Odessy i Perekopu i na wybrze­
że czarnomorskie między temi miastami, rozkazał 
zgromadzić wszystkie rezerwy w Mikołajewie i po- 
wierzył naczelne nad wojskami temi dowództwo jen. 
Uszakowowi. Przez to rozporządzenie, zamierzone 
działanie sprzymierzonych przeciw Perekopowi zo­
stało zniweczonem. Sprzymierzeni zaczęli 16 czer­
wca wznosić baterye wyłomowe przed wielkim 
strzałczanem (redan) i bastyonem Korniłowa. Ró­
wnocześnie armia sprzymierzona w dolinie Czarnej 
sto jąca, wmocnioną została dwoma dywizyami, stąd 
wnoszą Rosyanie, iż jen. Pelissier zamierza uderzyć 
na ich linie w otwarłem polu."

Zebrawszy wszystkie wiadomości telegraficzne tak 
w tej depeszy zawarte jak równie inne wczoraj i 
dzisiaj do Krakowa doszłe i porównawszy je  z do- 
tychczasowem stanem i rozłożeniem wojsk walczą­
cych w Krymie, skreślić możemy następujący krótki
1 ogólny zarys, telegraficznem przez nas zwany, o- 
becnego położenia rzeczy na południowym teatrze 
wojennym.

N a p ie rw sze j scenie teg o  te a t r u ,  na linii obleźni- 
czó, przed Sebastopolem, cisza lub słaba i p r z S -  
gana tylko walka artyleryi trwa na lewem jej skrzy­
dle przed właściwem czyli górnem miastem. Stan 
oblężenia ciągle tu jednaki od krwawych walk 23 i 
24 maja, w których sprzymierzeni zdobyli ostatnie 
zewnętrzne połowę umocnienia czyli loźamenty, i 
przybliżyli się na całej linii pod właściwe stałe 
fortyfikacye i bastyony twierdzy. Jen. Osten-Sacken 
naczelnie kierujący obroną Sebastopola, powierzy­
wszy dowództwo w tej części twierdzy admirałowi 
Pamfilów . jenerałom  Chrulewowi i Stefanowiczowi, 
założył swą główną kwaterę w warowni „Katarzy­
na Twierdza i miasto mają być opatrzone w źy- 

P°trzeby wojenne na kilka miesięcy dla 
30,000 żołnierzy. Przeciwnie, na prawem skrzydle 
linii oblęźniczej przeciw Korabelnai zwrócony jest 
istotny atak oblegających i wytężona obrona oblęźo- 
nych. Sprzymierzeni opanowawszy w krwawym sztur- 
mie 7 czerwca, (w  którym mieli stawić sprzymierze­
ni 4000 ludzi a Rosyanie 2500), zewnętrzne szańce 
przed bastyonami Korabelnai, a szczególniej redutę 
na Kurchanie (mamelonie) między parowami war­
sztatowym i portowym, założyli na tem zdobyłem 
stanowisku przekopy i parallelę, a 16 czerwca roz­
poczęli już w tem miejscu budowę bateryj wyłomo­
wych, i wkrótce szturm zapewne przypuszczą.

Na drugiij scenie wojennej w dolinie Czarnej, ar­
mia sprzymierzona mająca działać w otwartem polu 
a złożona z kilku dywizyj francuzkich i angielskich’ 
z 12,000 korpusu Piemontczyków i z 20,000 kor­
pusu Turków, zajmuje stanowiska pod Kamarą przy 
górnym biegu Czarnej na obu bujnych wybrzeżach

dywidualności, które jedne są zdolne popchnąć ludzkość 
na drodze ukształcenia. Zapewne, że zdawkowa moneta 
intellektualności sowicie puszcza się w obieg, ale złoto 
w sztabie coraz staje się rzadsze. To się szczególnie 
daje poznać w literaturze, bo ta jest ogniskiem, przy 
którem wszystkie nauki istniejące, w społeczeństwie się 
skupiąją. Jeszcze to w obcych krąjach upadek jest mnięj 
widoczny, bo tameczni pisarze mają do wytrawienia skar­
by, jakie otrzymali od swoich poprzedników, ale 
my, co nigdy bogaci nie byli, musimy tylko ubole­
wać nad jałową płodnością naszych literatów. Przyszło 
do tego, że w rzeczy tak swobodnej jako smak, piszą 
prawa obowiązujące do unudzenia siebie w imie naro­
dowości. Czytacie obce pisma, a nie nasze, odzywają 
się nasi autorowie do płci pięknej, tem wykraczacie 
przeciwko obowiązkom prawego obywatelstwa. — Mój 
Boże! mogłyby odpowiedzieć nasze dowcipne Polki,— 
piszcie dobrze, czerpąjcie wasze natchnienia z własne­
go geniuszu, jeżeli Bóg was nim obdarzył, zamiast 
pełzania za obcemi dla naszej narodowości wzorami, a 
w asze filipiki będą niepotrzebne; bo któż odmówi so­
bie przyjemności?— Ale jeżeli bez zdolności usiłujecie 
musem nas przywabić do czytania waszych książek, 
takowemu despotyzmowi niepodobna ulegać. Co do nas 
wolemy się narazić na wasz gniew, niżeli nudzić się

czytaniem waszych pism, kiedy to wszystko co mówi­
cie, lepią) było powiedziano w tych książkach zagrani­
cznych , od których usiłujecie nas odstręczać, a z któ­
rych sami czerpiecie cokolwiek dowcipu i coś podobne­
go do talentu.

Jeżeli w takim stanie zostaje nasza literatura, cóż 
może być z naukami. Jednym słowem jesteśmy pogrą­
żeni w jakięjś niemocy intellektualnej, która się ciągle 
wzmaga, a to nas doprowadzi do stanu barbarzyństwa, 
bo niechcemy na nią przyjąć lekarstwa żadnego. Póki 
nie przyznamy się do tąj gorzkiej prawdy, póty nie sta­
niemy na równi z ościennemi narodami. Bo kto uznaje 
swoje nicestwo, już tem samśm wielki krok robi do 
bytu. Zarozumiałość nigdy do czegoś dobrego nie do­
prowadziła. Im bezczelniejsze podchlebstwo jakiś piśmi- 
dlarz nam sypnie, tem większąj nabywa u nas wzię- 
tości; tym sposobem coraz głębiej zanurzamy się w cie­
mnocie, której skutki już zanadto są widoczne.

(D alszy ciąg nastąpij.

Wiadomości literackie i artystyczne.

Gazeta Codzienna  pisze co następuje:
„0  jednąj tedy tylko jak na dzisiąj wspomnimy tu

nowości artystycznej, to jest o wyszłym w tych dniach 
drugim Okładzie K ram u malowniczego Warszawskie­
go• "T... Awarski w tym zeszycie znowu obdarzył 
nas kilkoma prześlicznemi tworami, tak z pomysłu jak 
z wykończenia znakomicie i wysoce zalecąjącemi s 
Pierwszy zaraz rytowany na miedzi, podług obrazu 
Blanka, wizerunek Abrahama Sterna, wynalazcy ma­
chiny rachunkowej, członka b. Towarzystwa przyjaciół 
nauk, utrzymany w manierze staro - niemieckich rycin 
Dflrerowskich, odznacza się śmiałością rylca i niezwy­
kłą czystością rysunku, zwłaszcza w cieniach twarzy, 
i w układzie włosów i brody. — Wizerunek ten, to 
piękne zadosyć uczynienie, jakie artysta udziela potom­
kom ludu bożego, w okładzie pierwszym i dawniej je­
szcze w zeszytach Album cynkograficznego, tak nieli- 
tościwie i dowcipnie nieraz przezeń osmaganym. — 
Z innych szczególnie dwa zajęły nas w tym zbiorze 
widoki: Poranek p rzy  ulicy R y b a k i  w czasie wylewu 
W isły  i Święcenie ja d ła  pod  figurą  w dzień Wielkoso­

botni. W obudwoch kompozycya odznacza się umie- 
jętnćm układaniem grupp, obliczeniem efektów głównych 
i ubocznych, wyrazem rozlicznych i nąjodrębniąjszych 
fizyognomij; — szkoda tylko, że z dwóch tych cynko- 
9raf i j , pierwsza niedość czystem i poprawnem zalecała 
się odbiciem. J a ro s ła w ia k  z orzechami na rynku N o -

wepo miasta,  to postać może prawdziwa, ale nie do­
syć wyrazista, a gdyby nie siatkowy z orzechami wo­
rek na ramieniu, trudnoby może pod tą okrągłą po­
włoką przebiegłego handlarza domyśleć się. Sceny p rzy ­
mierzania czapek  i zbierania się na jarm ark  uchwy­
cone z życiem i praw dą,— w ogóle jednak pobieżnie 
rzuconem tutąj zdaniem, niechcieliśmy bynąjmni^j, ani 
memoglismy nawet, ustalić poważniejszego sądu, na 
który tak znakomite i jedyne u nas w swoim rodząju 
prace bezwątpienia zasługgją.

Józef Zawadzki w Wilnie ogłosił przedpłatę na dzieło 
p. t.: L isty  z Krakowa przez Józefa  K rem era,  któ­
rego tom pierwszy przed dwunastu laty z chciwością 
przez nas przyjęty, teraz w drugiąj edycyi i w towa­
rzystwie dwóch tomów następnych na publiczny widok 
wychodzi. Sam prospekt, redagowany z pewnem chi- 
que  literackiem. —  Zakład litograficzny M. Fąjansa ró­
wnież obiecuje nam miłą nowość: około 30 widoków 
stron galicyjskich, z rysunku Szalay’a. Pierwsza rycina 
zamku Niedzica czyli Dunajec jest już odbita; dalszę 
widoki przedstawiać będą okolice Dunąjca, z pod zainku 
Czorsztyn az do Nowego Sącza. Tekst ma dorobić 
Wincenty Pol.
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tej rzek i, które połączyła kilkoma oszańcowanemi 
mostami; przy dolnym biegu Czarnej stoją sprzy­
mierzeni tylko na lewem jej brzegu, na przeciw In- 
kermanu. Około I6go czerwca, po powrocie pod 
Sebastopol większej części korpusu wyprawowego 
angielsko-francuzkiego z Kerczu, wzmocnili sprzy­
mierzeni (jak mówi powyższa depesza), armią swą 
w dolinie Czarnej dwoma dywizyami, czy to zamie­
rzając uderzyć na główną armię rosyjską pod roz­
kazami ks. Gorczakowa naprzeciw stojącą, czy też 
przewidując, i i  w chwili szturmu na bastyony Ko- 
rabelnai, ks. Gorczakow na nich się rzuci. Rosyanie 
na tej scenie zajmują ciągle swoje stanowiska pó ł- 
księżycowem szykiem opasujące sprzymierzonych. 
Prawe swe skrzydło opierają o warownie Sebasto- 
pola; środek stoi na półwieńcem szańców opasanych 
wyiynach przed Inkermanem ku Belbekowi się cią­
gnących ; lewe skrzydło oparte o nieprzystępny łań­
cuch gór Czatir-Dachu, zajmuje jego umocnione 
wąwozy. Po odpłynięciu z Kerczu więKszej części 
korpusu sprzymierzonych, dywizya rosyjska jenerała 
Bellegarde odłączoną została od korpusu jenerała 
Wrangla przed Kerczem stojącego, i poszła w góry 
dla wzmocnienia korpusu Liprandego.

Na trzeciej scenie w cieśninie kerczyńskiej i na 
morzu Azowskiem, nie zaszły żadne ważne zdarze­
nia od owćj drugiej wyprawy na to morze, w o- 
rej sprzymierzeni pomyślnie bombardowali Taganrog, 
Mariupol i Nagaisk. Owszem, większa częsc wojsk 
lądowych zajmujących wybrzeża cieśniny, umocni­
wszy na nowo Kercz i Jenikale, wsiadła na okręty 
i popłynęła pod Sebastopol, gdzie 15go czerwca 
wysiadła‘podobno na brzeg. Jedynie 2000 Turków 
zostało w nowo odbudowanych warowniach nad cie­
śniną, a zapewne i część flotylli.

Ostatnie wypadki na czwartAj scenie wojennej, na 
wschodnich czerkieskich wybrzeżach Czarnego mo­
rza , zasłona mgieł ciągle zakrywa. Prócz wieści o
0 jakiejś wyprawie sprzymierzonych na te brzegi,
1 o opuszczeniu Anapy przez Rosyan, żadne z tam­
tych stron niedoszły dotąd wiadomości.

Na p ią tij scenie teatru wojennego, piątej dzisiaj 
co do ważności, a pierwszej co do dawności, przed 
Eupatoryą, obserwują się nawzajem obie strony, 
korpus rosyjski Korfa stojący pod Sakami i turecki
w Eupatoryi. , ,

—  S zczeg ó ło w y  opis wypadków na teatrze w o  
jennym posunąć m ożem y do 4go czerw ca , zam ie­
szczając niżej dziennik działań ks. Gorczakowa.

Inwalid R usk i z 12go czerwca pisze: Otrzy 
many od jenerał-adjutanta księcia Gorczakowa dzien­
nik działań wojennych w Krymie, zawiera szczegóły 
uzupełniające depeszę telegraficzną z 3go czerwca.

„Od 29go maja do 3go czerwca oblegający pro­
wadził pod Sebastopolem bardzo słaby ogień, który 
od czasu do czasu (np. Igo czerwca), głównie prze­
ciw 6mu bastyonowi wzmacniał. Strata nasza przez 
cały ciąg tego czasu była nieznaczna; były dnie 
2 9 g o  maja, w  k tó ry ch  liczba zab itych  n ie  p rzew y ż­
szała 6ciu, a ranionych I2tu. N ieprzy jac ie l w znosił 
nowe baterye naprzeciw bastyonów 4go, 5go i 6go 
i lunety kamczackiej, uzupełniał swe przykopy i pro­
wadził czynnie roboty w zatokach Kamyszewej i Pia- 
secznej Fugasy kamienie ciskające i niewielkie mi­
ny naprzeciw 4go bastyonu przez oblegającego za­
kładane, były dla nas po dawnemu nieszkodliwe.
U nas zaś naprawiano fortyfikacye, wzniesiono dwie 
nowe baterye i trzy lożamenty dla sztucerników, u- 
skuteczniono komunikacyę pomiędzy redutami Selen- 
gińską i Wołyńską i posunięto znacznie naprzód ro­
boty minowe przed 5tym i 6tym bastyonem.

Dnia 29 maja nieprzyjaciel usiłował zawładnąć je ­
dnym z nowo wzniesionych przez nas koło reduty 
Selengińskiej lożamentów, lecz powitany ogniem 
sztucerówych i przybyłych im na pomoc 90ciu ludzi 
pułku piechoty hr. Dybirza Zabałkańskiego, cofnął 
s ic , zostawiwszy w naszem ręku jednego ranionego
i 5 karabinów. ,. .

W oddziale pod CzorgunCw dolinie Czarnej) i koło
Eupatoryi, spokój panował44. _

Co do działań eskadry nieprzyjacielskiej na mo­
rzu Azowskiem, udzielone obecnie przez ks. Gor­
czakowa wiadomości, znane już są powiększej części 
z poprzednich depesz telegraficznych- W ogolę WP*Y“ 
nięcie wrogów naszych na pomienione morze, tak 
głośno przez nich rozgłoszone, odznaczyło się tylko 
nieprzynoszącem zaszczytu spustoszeniem naszych 
brzegów i zniszczeniem niejakiej ilości zapasów zbo­
ża , lecz nie wywarło na ogólny bieg działań na­
szych w Krymie tego wpływu jakiego się nieprzy 
jaciel spodziewał. W ydarzenia to nie było dla nas 
niespodzianem, albowiem z powodu natury miejsco­
wości, obrona półwyspu Kerczeńskiego, posiadają­
cego środki wyłącznie lądowe, możebną była tylko 
w obec nieznacznych eskadr nieprzyjacielskich; lecz 
załogom Kerczu i Jenikale, daną była zawczasu in- 
strukcya opuścić i wysadzić w powietrze baterye 
nadbrz' żne, by nie wpadły w ręce nieprzyjaciół.
W ten sposób, przewidując już od dawna jakiekol­
wiek kuszenie się sprzymierzonych na morze Azo­
wskie, lecz widząc jednocześnie, iż skoncentrowanie 
sił jest niezbednern, ks. Gorczakow dał zlecenie, 
by większą cześć zapasów dla wojska w Krymie 
rozlokowanego niezbędnych, przywożoną była lądem, 
nie zważając na łatwość dostarczania takowych mo­
rzem. Z tego powodu pomiędzy zapasami zboża i 
statkami przez nieprzyjaciela na brzegach morza 
Azowskiego spalonemi, mała ich część miała służyć 
dla armii. I tu równie jak w roku zeszłym na mo­
rzu Baltyckiem, od srogości nieprzyjaciela ucierpia­
ła głównie własność prywatna.

Po wiadomóm już pojawieniu się nieprzyjaciela 
koło Berdianska, Geniczeska i Arabatu, eskadra sprzy
mierzona obrała za nowy ceUswych działań, słyn­
ny z handlu zbożem Taganri^w lecz napotkała tu

opór jakiego się niespodziewała. Miasto zajęte było 
przez niewielki oddział wojsk pod głównym kicrun 
kiem jenerała-porucznika Krasnowa, który doniósł 
pokuszeniu się nieprzyjaciela w raporcie poniższym 

Raport jenerała-porucznika Krasnowa z Taganro 
ga 3go czerw ca: „Dnia Igo i 2go czerwca wpły. 
nęło do portu Taganrogskiego 10 parostatków nie­
przyjacielskich, które stanęły o 15 wiorst od brzegu 
i wysłały jeden ze swych parostatków dla robienia 
pomiarów. Około wieczora 2go czerw ca, z eskadrą 
tą połączyła się liczna flotylla złożona z parostat­
ków i łodzi kanonierskich, a 3go czerwca o 6te 
z rana eskadra nieprzyjacielska skierowała się ku 
miastu. Cztery parostatki które się od reszty floty 
odłączyły, poholowały około 50 łodzi kanonierskich 
i statków wiosłowych; wszystkie te statki stanęły 
o wiorstę od Taganrogu. Niewielka łódź pod flagą 
białą zbliżyła się z parlamentarzami do przystani, 
gdy posłałem zapytać po co przybyli, odpowiedzią 
no mi, bym poddał niezwłocznie Taganróg i wypro­
wadził z tamtąd wojska; w razie sprzeciwienia sie 
nieprzyjaciel groził zdobyć miasto za pomocą silne­
go wojska, które z sobą przywiózł. Ze swej strony 
sprzymierzeni zobowiązywali się w razie poddania 
się miasta, me krzywdzić spokojnych obywateli i 
szanować własność prywatną; lecz jednocześnie dali 
się słyszeć z zamiarem zniszczenia wszystkich za- 
jasów i zakładów skarbowych. Naradziwszy się z Ta- 
ganrogskim gubernatorem wojennym, jenerał-m ajo- 
rem hr. Tołstojem, kazałem odpowiedzieć: „że ho­
nor wojskowy niepozwala opuścić bez walki miasto 
powierzone mojej obronie, źe wojska nasze gotowe 
umrzeć za Najjaśniejszego Cesarza, i że jeżeli nie­
przyjaciel chce szczerze dać dowód swego dla mie­
szkańców spółczucia, w takim razie proszę go by 
wylądował i wszczął ze mną w alkę, by w ten spo­
sób oręż rozstrzygnął, do kogo ma dziś należeć 
Taganróg44. Lecz zaledwie parlamentarze wrócili do 
flotylli, gdy o wpół do lOej nieprzyjaciel począł 
dawać ognia do dawnej twierdzy, jakkolwiek w pun­
kcie tym znajdują się obecnie tylko szpitale, nad 
którymi powiewała flaga szpitalna.

„Tymczasem porobiłem dla obrony miasta nastę­
pujące rozporządzenia: obronę głównego wejścia po 
krętej spadzistości z nadbrzeża na ulicę Grecką, po­
wierzyłem jenerał-m ajorow i hr. Tołstoj, który oka­
zał szlachetną chęć wspierania mnie podczas obrony 
swem doświadczeniem i znajomością sztuki wojennej. 
Postawiono koło drogi spadzistej półbatalion załogi 
taganrogskiej i około 200 na prędce uzbrojonych 
mieszkańców. W razie ataku nieprzyjaciela, hr. Toł­
stoj miał pójść z piechotą na bagnety i odeprzeć 
wrogów przy pomocy trzech secin kozaków pułku 
dońskiego nr. 68my; uczebny zaś pułk miał atako­
wać z boku napadającego i zdecydować los bitwy. 
Lecz sprzymierzeni zamiast co mieli wylądować, jak 
się tego spodziewano, uszykowali naprzeciw składu 
drzewa swe parowce i 50 rozmaitych w działa opa­
trzonych statków, i rozpoczęli piekielną kanonadę 
która  trw a ła  6 '/* godzin. Jed n o cześn ie  7  wielkich 
statków nieprzyjacielskich, uzb ro jonych  w M uźe dzia­
ła a la Paixhans i przyrządy do ciskania ra c , sta- 
nęły opodal i kierowały na miasto ogień hory­
zontalnie. Bomby i granaty pękały nieustannie, 
kartacze leciały na wszystkie strony, race szu­
miały, kule sztucerowe świst roznosiły. W mie­
ście wszczął się pożar, głównie w giełdzie, na uli­
cy Greckiej i w dworze gościnnym, a o w pół do 
4ej z południa 300 nieprzyjaciół wylądowało i skie­
rowało się ku wejściu spadzistemu koło cerkwi ce­
sarza Konstantego Wojsko które wylądowało, skryło 
się w krzakach i strzelało ze sztucerów, lecz w tej 
stanowczej chwili hr. Tołstoj, powierzywszy jedną 
rotę pół-batalionu załogi dymissyonowanemu pod­
pułkownikowi Makedońskiemu (który w tej chwili 
krytycznej ofiarował znowu ojczyźnie swe usługi), 
kazał mu odeprzeć nieprzyjaciela. Ten odznaczający 
się sztab-oficer rozsypał swą rotę na cmętarzu ko­
ścielnym zasłonionym przez sad, zmusił w mgnieniu 
oka strzelców celnych nieprzyjacielskich do cofnię- 
c' a S1®> a następnie zgodnym atakiem na bagnety 
odparł ich i zmusił uciekać do swych łodzi. Eska­
dra rozpoczęła straszną kanonadę, która trwała tyl­
ko kwandrans. Przekonawszy się , że wojska rosyj­
skie nie przelękną się żadnej kanonady, sprzymie­
rzeni odpłynęli na wiorst 15 od miasta, a 4  czerwca 
cała eskadra nieprzyjacielska popłynęła de Mariupola.

„ lak i był koniec nowego czynu bezsilnej niena­
wiści, skierowanej przeciw spokojnemu, handlowe­
mu miastu, które w ciągu tylu lat dostarczało za­
chodowi wyborną pszenicę, i z tego powodu winno 
być szanowane przez Anglię, Francyę i głównie 
przez Sardynię, z powodu spędzonych tam ostatnich 
chwil Aleksandra błogosławionego, który osypał ich 
swemi dobrodziejstwy.

Przy szczególnej łasce bożej, bombardowanie 
sprawiło nam małą stratę: zabito jednego kozaka; 
jodporucznik Wołkow, przykomenderowany do pół- 
jatalionu załogi, został ciężko raniony dwiema ku- 
ami sztucerowemi; kontuzyonowani: zostający przy 

gubernatorze wojennym do szczególnych poruczeń, 
asessor kollegialny baron Frank, odłamem granatu 
w głowę, i policmejster Taganrogski, major Borzen­
ko, któremu zabito konia; raniono 12 żołnierzy. 
Zbierają się obecnie szczegóły co do liczby zabitych 
* ranionych mieszkańców, a także domów spalonych 
lub zburzonych.44

— Względem ważności wyprawy sprzymierzonych 
na morze Azowskie i opanowania Kerczu, zawiera 
Gazeta Powszechna Augsburgska list z lOgo czer­
wca od granicy rosyjskiej następującej treści: „Przez 
Kercz nie prowadzili Rosyanie do Krymu ani posił­
ków ani żywności. Utrzymujący przeciwnie, że nie 
przez Perekop, ale przez Kercz idzie droga, którą dla 
armii rosyjsko-krymskiej przybywały posiłki i od­

bywał Się dowóz żywności, nie zna zupełnie m iej-fnęły w szrankach: „Hilda“ klacz kasztanowata, la t S, 
scowych stosunków. Nie surowe zboże, ale mąkę, I J  W. hrabiny Augustow ćj Potockiej, jeżdżona przez F ry - 
chleb i su a y prowadzono do Krymu dla żołnie-1 deryka Jacobsa; „L ady  C h a rlo tte ,"  k lacz gniada, Jw . 
rzy ; źe dowóz takiej żywności l potrzeb wojennych! Adam a K rasińskiego, cztero -la tka , jeżdżona nrzez L . L ie - 
szedł przez Perekop Okazuje już sama m iejsce- nowa i stary  nasz znajomy z ty tu łem  pełnoletności a za . 
wośc albowiem wielkie magazyny, wielkie piekarnie I wsze w każdych gonitwach zwycięzca, kary  ogier „N a- 
wojskowe i składy broni znajdują się W Odessie, U ig a to r ."  Śliczna to gonitwa i jed n a  bezw ątnienia z cie- 
Mikołajewie w Chersonie , Tiraspolu. Wprawdzie k aw ,zy ch , a  w czasie ktdrój po dw akroć S m  ra- 
stepy Nogajskie nad morzem Azowskiem i kraj Ko- zem obiegano m etę, zw róciła wszystkich uw ag Ł a  
zakow dońskich obfite są w zboże, ale nie ma tam „ H ild a -  m iała  .wych zwolenników, „L ady C harlo tta  “ zgra- 
am w ie ls ic h  magazynów rządowych ani piekarni bna i silna na pierw szy rzu t oka rokow ała t a k i P ^ a  
wojskowych na wielką skalę, gdyż w  okolicach tych dzieję, a „N av ig a to r"  L n y  z swych zwycięstw budził

zupełne, nieznajomości miejscowych stosunków d o - |o d  ich wejścia w szranki. Gonitwę poprowadziła „ H ifd a"
wodzi ten kto twierdzi, źe z okolic tych ciągły woj­
ska regularne do Krymu; albowiem żadne pułki ar­
mii regularnej nie znajdowały się na stepach nogaj

i w pierwszym obiegu do koła mety, stała na czele, ma­
jąc  za sobą „Navigatora" a za nim Charlottę. Minąwszy 
zaś trybunę, „Navigator" '  *

skich i w okręgu Kozaków dońskich, ani nie bierze | b ie g u /T d L ł o w y  mety z a T z ą T * '  poy t 'Srnyra .° ' 
R nsva ludzi Z tvch k ra ió w  do re trn lam vch . L ł f  'nl  J T ! 7  7  ^  braó ^  a tuż za u rnRosya ludzi z tych krajów do wojsk regularnych, szła „C harlotta," pozostawiająa za sobą Hildę" Odtąd 
lecz tworzy z nich oddziały jazdy nieregularnej.8 szło już „ zwycięstwo pomiędzy „N a4«toS m « i Chir 

(Dla uzupełnienia tój wiadomości podanej w Ga- lottą." Lecz stary ż e L r*  obeznany d o k L  ,
zecie AugsburgskiAj, nadmienić musimy, że wpraw-lkiemi sztukami i środkami 7„ Vnp«tw.i «* me z w s i e " 
dzie Kercz jest mniej ważnym niż Perekop punktem I końcu biegu na czele jUż n ieL n u śc ił ' s w / n,W* ^  ' 
związków Rosyi z Krymem; ale za to p r z ^  morze dniczki, a chociaż 
Azowskie i przez ten port szła ważna droga dowo- I cały ten kurs, nie mogła iPri w , ’ p
zów wojskowych i posiłków na wybrzeża w scho-L ego dotąd „Navigator.,* t  L  T  
dnio-czarnomorskie czyli czerkieskie, do Anapy i ca- 4 sek. 7%  stanął pierwszyu 7 ™  *
łego^ szeregu warowni rosyjskich na tych brzegach |b ą  „Charlottę- na długość konia, a jąC Za S° '

przy

założonych, a w roku przeszłym i w ‘bieżącym o-1 więc” i7ym"7azer PełnoleL‘ biegun  w L e d ł
manowaniern m o -L  _7y8zedł z tryumfem,puszczonych przez Rosyan. Przed opanowaniem mo 

rza Czarnego przez sprzymierzonych, woleli Rosya a otrzaskany jak  widać oklaskami, nie zwrócił nawet u- 
wagi> gdy go niemi obsypano. Ostatnią była nagroda To­

me nawet do zakaukazk.ej prow.ncy. prowadzić po- warzystwa rsr. 40 dla koni włościańskich, bieg wiorst 
Slłkl 1 potrzeby wojenne tym szlakiem wodnym, niż I 1 Va wyłącznie dla klaczy, zwycięstwo pojedyncze z lm e  
drogą wojskowo-Iądową przez Kaukaz wąwozem dowano tylko cztery klacze, I  mianowic e L u d w ik a  B
Dargo idącą. Opanowanie Kerczu i przecięcie zwią-lszofa z . « . * “
zków przez wody azowskie zmusiło może Rosyan L iecha B orkow skiego la mw • *° Je-t
Jo opuL zenia Anlpy- P. R. \ » L  *a t i  ^

r z v L ^ T  Da, W j  SzkaPce’ któr>' widząc, że towa-

....................................................kie, u c ią łL o b ie  f t L r L d n r L ° PraL  i0kiej:
ścigów konnych, odbytych na polu Mokotowskićm pod 14cigł całą gromadkę. Rozumie sie !Zea^ ,SZrf n i  i wy-
W arszawą 17go czerwca: I nrzvietv ni« «n«ło>.  > ___* e r*̂ en J e8 °

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— K u ry  er Warszawski podaje następujący opis wy-1 skie, uciął sobie po

W d  ć ż t V v  . I Przyj?ty nie został; wygrał zaś, £ £
„W idać, źe w tym roku wszystkie nasze zabawy zale-1 kowski, którego konia dosiadał M arcinek; a drugi z k 

iące  od pogody, mają nam się powieść. Tak przynaj- lei Jan Nadolski, który swoją klaczkę powierzył małemu 
mniój było dotąd, tak i dnia wczorajszego, w którym od-1 Kubie. Tak się skończył dzień pierwszy wyścigów a no 
yte zostały wyścigi konne na polu Mokotowskióm. Li-1 skończeniu dopiero deszcz zawitał." '

czne tć i  tłumy otaczały plac wyścigowy, liczne karety, I -------------------------- —------------------------ ------------------------------

twy o nagrodę Towarzystwa rsr. 200, dla koni półkrwi K i * ,  __ .  i, ’ -w
zrodzonych w Królestwie, bieg bez przeszkód wiorst 2,1 i 3  y*.   6 .p r< % 1gg~g r   ~   ̂ 4-proc,
zwycięstwo podwójne, stanął „W aw erlej," ogier gniady, ,p r. 1 9 */4 * ciągn. —  * 1830 r 250 *m L  T
.a t 6 , własność JW . hrabiny Augustowój Potockićj, jeż- r o d o w a  8 8 1/8. —  A ugsburg  1 2 4 3/ ’ ' r  ° 7
dżony przez Johna Jacobsa; inne bowiem dwa konie ze I kr. 3  _  P  ILi *' Londyn 12
stada rządowego „W aleczna" i „Pewny," objęte progra-1 Lkcye’ koL i eL póła F 0 rd ° 7e B łnk°We 1 0 0 ° '—

r. 1 Sfii li* a „  01 Z” ' IT ' Pożyczkamem, wycofane zostały. Tak więc „W aw erlej" nie zna­
lazłszy współzawodników, obiegł sam po dwakroć metę, 
raz w m. 4 s. 12®/3 ; a drugi raz w m. 3 s. 42 i zdo­
był nagrodę. D la współubiegania się o drugą nagrodę 
T o w a rz y s tw a ,  czyli o puchar srebrny wartości rsr. 150, 
dla koni krwi ezystćj 3-letnich w  kraju lub zagranicą zro 
dzonych, z wyłączeniem wałachów, bieg bez przeszkód 
wiorst 1  */„, zwycięstwo pojedyncze, stanęły dwa ogiery 
po raz pierwszy ukazując się na Warszawskim hipodro­
mie, to test „C ilib ri," gniady, własność JW . Augusto­
wój Potockiój i kary „Tiperary-Boy," JW . hrabiego W i­
tolda Wołłowicza. Pierwszego z tych biegunów dosiadł 
żokój L. Lienow, drugiego Newman. Przy ruszeniu z miej­
sca „Colibri" poprowadził gonitwę, lecz późniój wziął 
górę „T iperary ," i szedł nieco przodem do słupa dy­
stansowego. Za zbliżeniem się tam że, gdy zwzcięstwo 
między pięknemi trzechlatkami zaczęło się ważyć, „Co­
libri" rzuca się na bok, a „T iperary" staje pierwszy 
u mety w minut 2  sek. 3 3 ł/4, pozostawiając dobiegają, 
cego za nim „Colibri" na długość konia. W  gonitwie 
trzeciój o nagrodę Towarzystwa rsr. 150, dla koni pół­
krwi w kraju zrodzonych, bez różnicy wieku, nie wyłą­
czając wałachów, bieg bez przeszkód wiorst 2 , zwycię- 
stwo pojedyncze, wjechały w  szranki: „Keapseak," ogier 
kary JW . Adama Krasińskiego, jeżdżony przez Newma­
na, „Małek A del," ogier gniady, W . Ludwika Grabo­
wskiego, jeżdżony przez Fryderyka Jacobsa i „W aleczna" 
klaoz kara, ze stada rządowego, którą dosiadł Lienow. 
Czwarty ogier gniady „Pewny," wycofany został. „M a­
łek A del" z miejsca poprowadził gonitwę, lecz dości­
gnięty, wyprzedzony został przez „Keapseka." Po wymi­
nięciu trybuny, już „Keapseak" zaczął przodkować, lecz 
niebawem równa się z nim „W aleczna" i odtąd zwycię­
stwo znów ważyć się zaczyna. Aż do słupa dystansowe­
go, przy którym równały się bieguny, szły jeszcze za- 
klady, lecz przed trybuną, „K eapseak" stanowczo bierze 
górę i staje u celu w minut 2  sek. 17 Yfl, pozostawiając 
za sobą dzielną klacz karą o długość szyi. ' Po tój go­
nitwie zmienił się nieco porządek programowy, i pano­
wie sami rozegrali między sobą zakład o nagrodę, po 

pierwszy przeznaczoną przez pp. kupców miasta W ar­
szawy. Piękna ta myśl stanu kupieckiego, na wzór miast 
zagranicznych, w których odbywają się wyścigi konne, a 
które Z |^ j ^ s t r o n y  wyznaczają jednę nagrodę, chętnie 
Prz.yj « t ^ ^ H R  przez tutejszych zwolenników koni. Ja- 
koi umr ^ S p i n ę ł a  i hr. Władysław Zamojski na „As- 
modei“ naK ącć j do hr. Wołłowicza, zaś p. Jerry  Fans- 
hawe na „Um ti,“  własności W. L. Grabowskiego wjechali 
w szranki. Ciekawy ten zakład arcy-zręcznie rozegrany 
zosta ł, b 0  ; konie dorodne i jeźdźcy dzielni, a zwycię­
stwo tak  długo było niepewne, że niepodobna było prze­
sądzać, komu z nich oddać pierwszeństwo. Dopiero przed 
metą hrabia Władysław bierze górę nad wspófz .wodni­
kiem i wyprzedzając go o ćwierć głowy konia, staje pier- 
wćj u  celu wśród grzmotu oklasków w minut 2  s. 32.
0  czwartą według programu nagrodę z propozycyi hra- 
biego ^Eustachego Wołłowicza i Adama Krasińskiego, 
pod nazwą stałego handicapu, dla koni wszelkiego wieku
1 krajów, bieg 8 ł/a wiorsty, zwycięstwo pojedyncze, s ta - |

. . ” B" — Ost-Donau-Dampfsch. —  
A a r s  k r a k o w s k i  22 czerwca. Bankn. ans. ż. 8 9 3/  

>łacą 8 9 . —  Pruski kurant żąd. 110 */a pi. 1 0 9 1/  —
łubie sr nowe żąd. 102 V« plącą 1 0 1 1/ , . -  Cwancygiery 
iowe ś$d. 118 płacą 112  —  Cwancyg. ffcare śąd. 118 
pł. 112. — Lnper. ż. 8 5 1/ , ,  płacą 3 5 % .—  Dukaty austr. 

*ł<L 21 U Pł - 2 0% .— 2 0 -franki *. S 6 % p}. S4 3/
P°Ł <łd' 1 0 2  P* 04 101  %• -  Listy zast. gal. ą . 96 pł 9 5  Obligi Indemn. *. 70%  pł. 7 0 V

Kara lwowski d. I 9 czerwca. Dukat holend 6 zh  
kr. 45. —  Dukat ces. 5 złr. 49 kr, — Półimperyał ro„' 
9 złr. 54 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 55  kr. —  Talar pru- 
iki 1 «łr. 49 kr.—  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr 

^  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. 94

—  “ • k. —  Sprzedał 1 0 0  po złr. —  kr. __ . __
Dawał za 100 złr. —  kr. —  Żądał złr. 94 kr. 30.

Kurs wiedeński z d. 2 0 czerwca. Metaliki 7 8 % . 
Nowa pożyczka 6 8 3/ 4. —  Akcye Banku wiedeńs. 9 94. 
Akcye kolei Żelazn, półn. 2 07% .)— Agio od złota 2 8% , 
od srebra 2 4% . —  Oblig. nwoln. grunt. 70 — Poży­
czka ostatnia narodowa 88

Kurs w rocław ski z dn. 21  czerwca. Banknot? 
austr. 82%  ż. —  Bank polsk. 91 % a ż. —  Listy zast. 
polsk. dawne —  dają. now. 98 żąd. —  Listy zast. pozn. 
4-proc. 1 0 1 %  żąd. —  dto. 8 %-proc. 92%  d. —  Kolći 
Krakow, góra. Szlaska 83 d.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  21 czerwca. Monitor zamieszcza dekret 
cesarki zwołujący Izby na dzień 2go lipca i dodaje 
przytem, źe członkowie Ciała prawodawczego uwia­
domieni zostali przy końcu sesyi, że za najbliźszem 
ich zebraniem przedłożone im zostaną pod obrady 
kroki finansowe.

Dzisiejsza Schlesische Z tg  podaje następującą te­
legraficzną depeszę z W iednia: Wiedeń 21 czerwca 
wieczór. W edług nadeszłych tu wiadomości, ogólny 
szturm na Sebastopol rozpoczęto 18go czerwca. 
Skutek jeszcze niewiadomy. (Zapewne ogólne bom­
bardowanie, a szturm tylko bastyonów Korabelnai. 
P. R . Cz.)

W  Londynie 19go krążyły wieści, iż rząd otrzy­
mał depeszę o rozpoczęciu 18go czerwca ogólnego 
bombardowania Sebastopola i o szturmie wieży Ma- 
łachow ój, lecz jej nie og łasza, albowiem początek 
tego działania nie jest pomyślny dla sprzymierzo­
nych; tak przynajmniej pisze z Londynu korespon­
dent Neue Preussische Z tg .  __

Sprostow an ie.
W artykule z  Journal de S t. Petersbourg  wczoraj 

umieszczonym, wcisnęła się om yłk a . Powinno być  
Aide -  M im oire; następnie w szp a lc ie  4ej wiersz 3 2  
zamiast: jedno, czytąj: jeden.



4 C K  A S  z  Sob-oty 3  C z e rw c a  1 8 5 5 .

Prayjf-tfhatS od d. 2 Igo do 22go czerw ca.
HOTEL POLLERA. Kirscht Ludwika Joanna z Pa­

ryża. Handsdorf M. kupiec z Mysłowic. Haikes Adolf, 
Schórner Robert z Wiednia. Hoimann Gustaw kupiec 
z Prus. Hasstinger Gustaw fabrykant z Raciborza. Tusta- 
nowski Wiktor urzędnik z matką i siostrą z Węgier. 
Sjhwarz Moriz dzierżawca z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Ksawery Skrzyński wł. dóbr 
z żoną z Krościenka. Tytus Bobrowski wł. dóbr z My­
słowic.

c) die Offerte muss mit dem 10-percentigen Vadium 
des Ausrufspreises belegt sein, welches im baren 
Gelde, oder in annehmbaren und haftungsfreien 
óffentlichen Obligationen, nach ihrem Curse be- 
rechnet, zu bestehen hat;

d) endlich muss dieselbe mit dem Vor- und Familien- 
Namen des Offerenten, dann dem Charakter und 
dem Wohnorte desselben unterfertigt sein.

Diese versiegelten Offerten werden nach abgeschlosse- 
ner mttndlichen Licitation eróffnet werden. Stellt sich der 
in einer dieser Offerten gemachte Anbot giinstiger dar,HOTEL SA8 KI. Sabina Denkier obywat. z Galicyi. , . .  . . ,1 t> .

Olimpia Machulska obyw. z Galicyi. Ksawera Artwińska * der der mfindlichen Versteigerung erz.elte Best- 
obyw z Galicyi 80 w der Offerent sogleich ais Bestbieter in dnobo t, so wird der Offerent sogleich ais Bestbieter in das 

Licitations-Protokoll eingetragen und hiernach behandelt 
werden; sollte eine schriftliche Offerte denselben BetragW  Y  K \  Z, T . . 7 * ■ , ■ JTr/ilrmnie ausdrtlcken, welcher bei der miindlichen Versteigerungurodzonych i zaślubionych w mieście K r o w ie  od ^  wurd gQ wird dem mfindI}chen Best-

dma lao do llao czerwca zotju.
W  n a r a f i i  P a i .n V  M a r y i .  bieter. der Vorzu£ eingeraumt werden.

TT i ■ . Stanisław. o\ Wófern jedoch mehrere schriftliche Offerten auf denUrodzeni: 1)  Florencya córka Stanisława Sróby. 2) . . J T ■„a.tlnn.o\ t. i*. , , gleichen Betrag lauten, wird sogleich von der Licitations-Florentyna córka Jana Dziadurskiego. 3) Feliksa córka n  . .  , v , T , , ...u. . _ , . Rptrlnn a j  n Commission durch das Loos entschieden werden, weickerAntoniego Grodzickiego. 4) Kegma córka Andrzeja Bie- .
leckiego 5)  Antoni syn Ferdynanda Schmida. 6) Aniela ° ffere"* a' 8 zu betrachten sei.
córka Anny Popiel. 7 ) Jan syn Barbary Kupidłowskidj. Bochnia am Sten Jum 1855.___________________
8 )  Maryanna córka Józefa Bzezińskiego. !

Zaślubieni: 1)  Antoni Gorel kawaler z Maryanną Cie- (7 0 3 )  IVU llU lllRC ll 1111 of. ( 1 '
pielowską panną. [N. 14,781.] Vor der Rechnungs-Kontrols-Behórde ist-

W  p a r a f i i  §. A n n y . die Trennung der galizischen Staatsbuchhaltung fflr un-
Urodzem: l )  Jan syn Augusta Ratchke. 2 ) Antoni umgknglieh nothwendig erkannt, und in. Folgę dessen ei-

syn Tekli Wożniakowndj. ne eigene Landes-Buchhaltung fur das Krakauer Verwal-
Zaślubieni: 1 ) Jan Radzikowski z Maryanną Styp- tungsgebiet mit dem Amtssitze in Krakau organisirt wor-

kowską panną.
W parafii W szystk ich-Sw iętych .

Lrodzeni: 1)  Tadeusz syn Andrzeja Józefczyka. 2 ) 
Ludwika córka Tekli Kozłowskiój. 3) Antoni syn Ale­
ksandra Stróża.

Zaślubieni: 1 ) Jan Sikorski wdowiec z Katarzyną 
Cichecką wdową. 2)  Wincenty Ratajski kawaler z Ka­
tarzyną Klaus panną. > .

W parafii Ś. F lo ryana ,
Urodzeni: 1) Jan syn Kwiecienia. 2 ) Antonina córka 

Józefa Jonasza. 3) Al ksander syn Tomasza Chęcińskiego. 
4) Piotr syn Piotra Solińskiego. 5) Syn Michała Matusika.

Zaślubieni: 1)  Tomasz Kapuściński wdowiec z El­
żbietą Nowacką wdową.

W parafii ś. M ikołaja.
Urodzeni: 1) Antonina córka Barbary Marcinkosz- 

czonki. 2) Amalia córka Jana Oplusstit. 3) Antoni syn 
Antoniny Niewolskićj. 4 ) Jan syn Maryanny Hausielowny.

W  parafii ś. Krzyża.
Urodzeni: 1)  Władysław syn Rozalii Skowrońskiej. 

W parafii ś. Szczepana.
Urodzeni: 1) Franciszek syn Agaty Kulczyckiój. 2) 

Władysława córka Józefa Szulca. 3) Erazm syn Józefa 
Jarockiego. 4) Ewa córka Lewka Immerglilcka. 5 ) Ro­
bert syn Wojciecha Hendla.

W parafii Bożego-Ciafa.
Urodzeni: 1)  Zofia córka Jana Kruczkowskiego. 2 ) 

Helena córka Jędrzeja Spiechowieza. 3 ) Feliks syn To­
masza Nowakowskiego.

S t a r o z a k o n n i .
Urodzeni: 1) Córka bezimienna Eliasza Faigla. 2)

Rafał syn Wiera Jakóba. 3) Córka bezimienna Rendli 
Sary. 4)  Córka bezimienna Susmanns. 5) Syn bezimien­
ny Łorye Samuela. 6)  Leiba Roia córka Infelda Haima. 
7) Herszel syn Rosenzweiga Izraela. 8 ) Syn bezimienny 
Rosenbluma Jakóba. 9) Córka bezimienna Szwartza Izaa­
ka. 10) Syn bezimienny Baumgartena. l l )  Córka bez­
imienna Hochwalda Lazara. 12 ) Syn bezimienny Zensora 
Samuela. 13) Syn bezimienny Mosingera Markusa.

Zaślubieni: 1)  Eliasz Hirsch Szamrok kawaler z Fei- 
glą Eichenbaum panną.

Q R Z | D 8 W R .

(ess) A iik u n d ig ’u n g 1. (O
[N. 7 098.] Von Seite der Bochniaer k. k. Kreisam- 

tes wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Verpachtung 
der stadtischen Meth - Propination in Wieliczka auf die 
Zeit vom ltefi November 1855 bis lezten Oktober 1858, 
eine Licitation am 9ten Juli 1 8 5 5  i u der Kanzlei Vor- 
mittags um 9 Chr abgehalten werd-n wird.

Das Praetium fisci betrśgt: 180 fi. 12 kr. CMze und 
das Vadium 18 fl. CMze.

Sammtlichen Orts - Obrigkeiten wird demnach aufge-' 
tragen, diese Licitation in ihren Domlnikal-Betirken so­
gleich zur allgemeinen Kenntniss zu bringeD, und insbe- 
sondere die bekannten Speculanten und Unternehmungs- 
lustigen hiervon eigends mit dem Beisatze zu verstundi- 
gen , dass die weiteren Licitations - Bedingnisse am ge- 
dachten Licitationstage hieramts bekannt gegeben, und 
dass bei der Versteigerung auch schriftliche Offerten an- 
genommen werden, daher es gestattet wird, vof oder auch 
wahrend der Licitations - Verhandlung schriftliche versie- 
gelte Offerten der Licitations - Kommission zu Obergeben. 
Diese Offerten mOssen aber:

a) das der Versteigerung ausgesetzte Object, fflr wel­
ches der Anbot gemacht wird, mit Hinweisung auf 
die zur Versteigerung desselben festgesetzte Zeit, 
n&mlich T ag , Monat und Jahr gehórig bezeichnen, 
und die Summę in Conventions-MOnze, welche ge- 
boten w ird, in einem einzigen, Zugleich mit Ziffern 
und durch Worte auszudrflckenden Betrage bestimmt 
angeben, und es muss

b) darin ausdrtlcklich enthalten sein, dass sich der Offe­
rent alien jenen Licitations - Bedingungen unterwer- 
fen wolle, welche in dem Licitations-Protokolle vor- 
kommen und vor Beginn der Licitation vorgelesen 
werden, indem Offerten, welche nicht genau hier­
nach verfasst sind, nicht werden berticksichtiget 
werden;

den, welche mit 1 . Juli 1855 ins Leben tritt.
Diese wird zur allgemeinen Kenntniss mit dem Bemer- 

ken gebracht, dass jene Parteien und Korporazionen, wel­
che mit der galizischen Staatsbuchhaltung bisher im dienst- 
lichen Korrespondenz-Verkehre gestanden sind, vom Iten 
Juli 1855 an, ihre Eingcben und sonstigen Piócen nicht 
mehr an die galizische, sondern an die Krakauer k. k. 
Statsbuchhaltung zu leiten haben.

Von der k. k. Landesregierung.
Krakau den 16 Juni 1855.

O b w i e s z c z e n i e .
Najwyższa Władza kontrolna rachunkowa uznała po­

dzielenie Buchalteryi galicyjskiej za niezbędnie potrzebne, 
w skutek czego zorganizowaną została dla zarządu obrębu 
krakowskiego osobna Buchalterya krajowa, która z dniem 
Igo lipca 1855 r. w Krakowie urzędowanie swe zaczyna.

To podaje się do powszechnój wiadomości z tym do­
datkiem , że wszystkie strony i korporacye, które dotąd 
z galicyjską Buehalteryą w urzędowej stały koresponden- 
cyi, od dnia 1 lipca 1 85 5 r. swe podania i inne doty­
czące się rzeczy już nie galicyjskiej, lecz c. k. Buchal­
teryi w Krakowie przedkładać mają.

Z c. k. rządu krajowego.
Kraków dnia 16 czerwca 1855.

(6 9 1 ) C. K. SĄD POKOJU 0 - 8 )
Okręgu I I I .  Mogilskiego.

[N. 101.] Stosownie do art 52 ust. o włość. ussm. 
i na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 wzywa mają­
cych prawo do spadku po niegdy Franciszku Biel wło­
ścianinie we wsi Wyciąiach pozostałego, z domu N. 5 
i gruntu morgów 3 0 pod pozycyą 7 tabeli zapisanych, 
ażeby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu mie­
sięcy trzech zgłosili się, po upływie bowiem oznaczone­
go terminu, pomieniony spadek sukcessorom tegoż Fran­
ciszka Biel mianowicie: Wojciechowi Bil i Maryannie
z Bielów Rożkowćj w imieniu których Antoni Jaworski 
działa, przyznanym zostanie.

Kraków dnia 2 9 maja 185 5 r.
X . A. Wolniewicz.— W. Korczyński

I n i e r a t  jp.

( 7 1 5 ) Ze strony c. k. wojskowej ( 1-2 )

SZIOłT MYWAM
podaje się d i wiadomości, iż 2 3go b. m. zaczynają się 
lekcye pływania, oraz i kąpiele dla pływaczy. Głębokość 
w całym stawie uskuteczniono na 9 stóp, jakoteż i do­
pływ świeźój wody z Rudawy przez pompy wykonany, 
zamulenia stawu niepozwala. Warunki przyjęcia do nauki 
pływania i abonament za kąpiele, zostają te same jak 
w roku przeszłym; tojest za naukę 5 złr., a za kąpiele 
dla pływaczy 3 złr.

Zapisać się można za złożeniem kwoty oznaczonćj od 
23go b. m. w lokalu szkoły pływania, u komendanta tćjże.

Nauka dla uczniów cywilnych odbywać się będzie od 
godziny '/29 do 11 z rana, a od 5 do 1/i 9 wieczór.—  
Nauka dla dam od godziny 11 do lój w południe, o któ­
rym czasie wstęp dla innych osób, oprócz dla nauczycieli, 
zabronionym zostaje.

Współcześnie się ogłasza, źe część stawu dla osób 
które pływać nieumieją, uporządkowaną została, gdzie za 
jednę kąpiel płaci się 3 krajcary m. k ., a za całe lato 
w abonamencie 2 złr. m. k. W niedzielę i święta nauka 
się nie udziela.

V o  t  S e t t c  d e r  k .  k .  U l i l i t a i r -

-Sr(it!)inmi|rfjti('(’
in Krakau wird bekannt gegeben, am 2 3ten d. Mts der 
Schwimmunterricht, so wie das Freischwimmen beginnt, 
wobei bemerkt wird, dass die Tiefe des Schwimmteiches 
auf 9 Schuh hergestellt, und der Zufluss frischen Wassers 
aus der Rudawa, durch Róhren bewerkstelligt is t, wo- 
durch der frilhere Ubelstand zu geringer Tiefe und zeit- 
weisen Verschlammung des Wassers, beseitiget erscheint.

Die Bedingungen zur Aufnahme fiir das Abonemant 
der Freischwimmen sind wie im verflossenen Sommer, 
nśhmlich fiir erstere 5 fl., fiir letztere drei Gulden CM.

Die Einschreibung der betreffenden P. T. Theilnehmer 
vom Civille geschieht unter Erlag des Geldbetrnges im 
Schwimmschul-Lokale bei dem Commendanten vom 23. d. M.

Die Unterrichtszeit fiir Civil-Schiller beschrankt sich 
der Militair-Schule wegen auf die Stunde von Ya 9 bis 
11 Uhr Vormittags, und von 5 bis 9 Uhr Nachmit- 
tags. —  Damen kónnen die Schwimmunterricht von 11 
ins 1 Uh Mittags erhalten, in welcher Zeit daher, ausser 
den Lehrern auT der Sehwimmschule Niemand gegen- 
wartig sein darf.

Zugleich wird bekannt gegeben, dass ein Theil der 
Sehwimmschule fiir Nicht-Schwimmer hergerichtet wurde; 
wo, fflr Ein einzelnes Baad 3 kr. und fflr das Abone­
mant den ganzen Sommer hindurch 2 11. gezahlt wird.

An Sonn- und Feier-Tagen wird kein Unterricht ertheilt.

(648) U w i a d o m i e n i e . (S)
Z wolnćj ręki do nabycia w Wielkiem Ks. Krakowskiem 

o milę od Krakowa

MŁYN MUROWANY
o 4ch werkach, stępy i piła czyli tartak

oraz Dom murowany
przy tymże młynie o piętrze, wszystko to nowe bo w r. 
1851 odbudowane, przy tćm stajnia murowana na 12cie 
koni gontem pokryta, obora na 12 sztuk bydła w poło­
wie murowana a w połowie na filarach murowanych, da- 
lśj stodoła o 16 filarach z 2ma boiskami. Wreszcie staw­
ków trzy i pola wraz z łąkami i pastwiskami morgów 
5 6, już obsianego f dobrze obrobionego oraz góra, w któ- 
rój jest wyłom kamienia. Chęć kupna realności tój ma- 
jący, zgłosi się na Grodzką ulicę do kamienicy N. 84/5 
Podelwie zwanćj, na 2 gie piętro.

I

sS -cc

*

Realność z gruntem na przedmieściu Nowa- 
wieś Nr. 7 jest do sprzedania i 

F O K T J E  ł * I A H r  do wynajęcia. (716)

iWlnTrirljilff)t’ 3ei(ung in UJim.
Dieses grosse politische, taglich in zwei Ausgaben, einer Morgen- und einer Abend-Ausgabe erscheinende Blatt, 

dessen Redaktionskrafte sowohl sowie die bedeutende Anzahl seiner Originalberichte ihm bereits einen ehrenvollen 
Rang iii der Reihe der europaischen Journale gesichert haben, und welches viele der wichtigsten Ereignisse auf 
dem Kriegsschauplatze in eigenen Depeschen zur raschon Kenntniss ihrer Leser bringt, ist von den grossern Blat- 
tern Wiens das einzige, von welchem auch am ]Vloilta$S; -  A S o rg e i l  so wie UACll j c d c i l l  F e l e r -  
1 l> n C  (mit alleinig er Ausnahme der vier hochsteń im Jahre ein vollstandige Nummer ausgegeben wird )

Die Abonnenten der „ O e.sterreichischen y je i łu n g “ erleiden demnach nicht wie bei andern Blattern w o e h e n t -  
1 i c h l l l i n d C S t e i l S  e i n m a l  eine Unterbrechung in der Zusendurig, sondern kommen t a g l i c h  in den Be- 
sitz ihres Blattes.

Trotzdem, dass dieses Journal neuerer Zeit-jahrlich Ober 60 Nummern mehr liefert, wurde der PriŁnumerations- 
preis nicht erhóht, sondern findet nur der unbedeutende fur die gróssere Zahl der Nummern wirklich verausgabte 
Portozuschlag statt.

Man abonnirt bei jedem k. k. Postamte: vierteljahrig mit fl. 4 20 kr.
ł i i f l b j a h r i g  m i t  f l .  8  4 0  k r .  

far die ifloldau, W allach li  und Serbien  direkt bei der Redaction oder auch bei dem nachstgelegenen k k
Pn9tamte  vierteljiihris mit fl 4 30 kr.Postamte 

(702-1-3) D ie A d m in is tra tio n  Augustinergasse N ro 1 1 5 7 .

Vorzflglichste Frauen-, Modeii- u. Musterzeitung sowie Klcidermagazin
jViemals Copien oder Nachstiche.

I I I .  t t p a r t a l .  Juli Uis Sept. 1855. V I I .  J a  h i t ; .
4 Mai ira Monate erscheinend.

15000 fiegenstiiiulc
a u f

1 I O  H u n s t U e i l a g e n

Tonangeberin in der Mode.

O rig in a l P ariser-M ode-C ostum s.
Tapisserien. Łiagerisn.

Slusterbogeu. hleiderstoff- Jluster
iii natura.

der modernsten Kleider-Zuschnitte.

Preise
im

Quartal
far die Ausgabe Nr.

Paris D ien Leipzig — London — New- Yorlc 
mit jahrlichen 110 Kunstbeilagen 3 fl. CMze.

Reichhaltig. — Prachtvoll. — Billig.
Akademie der Damen.

Original - Vovellen.
Feulletoa. Kuastschule.

iut/S Jiou-ze-Mjel'.
BOeher, M usikalien u. S tah ls tiche

•1. PRAMIEN.

«  " » 90 » 2 n »
; *» » 50 » 1 „ „

Eine Erhóhung dieses, im Verhaltmss des Gebotenen f i b b e r r a s c h e n d  n i e d e r e n  
P r e i s  es  ist weder Buchhandlungen noch Postilmtern gestattet.

Die Thatsache, dass „ I R I S “  vermoge1 
Vorzugs vor khnelnden Moden-, Muste:
Theilnehmerkrei8 zahlt, v e r a n l a s s t  simmtlic] 
nenden I I I .  Quartals einzuladen.

>cn Postami 
—- »  

gc^hrer ,

tlic^^^jg l.

Bruxelles.

)ł ocheutlicli schnellercn Knspfang (bereits am Erscheinungstage) sicher der Be- 
zug durch B rie f post unter Adresse, 30  kr. CMze beanspruchend, und wollen in
diesem Falle Anmeldung und Pr&numerations-Betrag i r a n k o  d i r e c t  adressirt 
werden : ,

,, An die A d m in is tra tio n  d e r  I R I S  in  G ra z.“
leganz, praktischem Werth und Billigkeit allgemein beliebt ist, als Tonangeberin im Reiche der Mode des unbestrittenen

Yauenzeitungcn und Kleidermagazincn sich erfreut, und unter alien belletristischen Wochenerscheinungen den umfassendsten
chhandlungen, insbesondere J u liu s  W ild t in K ra k aU UQ(1 A. P e lla r  in R zeszów  zum Beitritt des neu begin-

(666-2-3) ,

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

•I
a

.gw"5

Wy*. b«n.
w lin par.

przy
0°Rcaum.

Stai: oiep.
pi/dług

Bewmuirt.

W U gttn.
powdebr**
względna

21 i 3 2 9”’2 8 -f-1 3 "  2 79 6 %
10 329 90 - f - l l  0 88 7 j

22 329 87 4 -1 0  6 9 1 4  '

Kierunek 
i natężenie wiatru

zachodni średni 
n słaby 
„ b.* _

S t a n  

i e b

pochmurno
r>

pogoda

Zjawiska
napowietrzni

; 2miana.cifipł-
I W taągn d n i ;

przed p o ł u d n .  deszcz

Antoni liłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

I od lit.
o o

i V H

f + f

Wydzierżawia się we wsi I L l l k o w l c y
  w obwodzie Sandeckim, część zwana: L B ! ! -
czyńskle, na 3 lub 6 lat, od ś. Jana r. 185 6 ,—
w którymto czasie kończy się dzierżawa teraźniejsza. —  
Mający zamiar objąć rzeczoną dzierżawę, raczą się zgło­
sić do właścicielki W. Kubalo w ćj w Nowym-Sączu w do­
mu P. Komara pod L. 506. (614-5-6)

D o numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek.
w Drukarni Czasu.

sisiejsz

Czapliński vvntoni rządzca drukarni.



Dodatek do \rn 140 Dziennika „CZAS",
X u n ft m a d) u n g

w egen Lieferung von Einriclitungs-Gegenstanden, Requisitten und FFerk- 
zeugen fur die ostliche k. k. Staats-Eisenbahn. 

l t e n s  B t d a r f s - A u s w e i s  d e r  z u  l i e f e r n d e n  O e ^ e n s t a n d e :

5 14
6 14
7 16
8 17
9 17

10 18
U 19
12
13 18
14 13
15
16 21
1 7
18 9
19 10
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21
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28

24
25 24
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27
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81

32
33 12
34 12
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36 3
37
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39 29
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44

45 31

S  <0
J S  ® r 4

"

1 . i  *5 
S ^

. . . . . . . 05

W
O

Ph
P i .5
00 r o

S m
* 0

Benennung’ des Gegenstandes 1
M

* O

A 11 m e r k u 11 g.

J w .
. . .

-M
CQ . . .

Divans fflr

Divans fflr
Kasten fflr

Kasten fflr

Tisch ter- Arbeit.
Wartbs&le I. Klasse . . .

Schriftenkasten harte p o l i r t e ..................... .....
Schriftenkasten weiche angestrichen . . .
T ern ionenkasten .....................................................
Waschkasten p j l i r t e ..........................................
Waschkasten weiche, angestrichen . . . .
Spuckkasten harte, polirte . . . . . . .
Spuckkasten weiche, eichenartig angestrichen 
Kohlenkasten weiche, grfln angestrichen. . .
Steh-Pulte harte, p o l i t i r t e ................................
Steh-Pulte weiche, eichenartig angestrichen .
Kleider-Stócke harte, p o li tir te ..........................
Kleider-Rechen weiche, stehende . . • » .
Kleider-Rechen auf die W and . •  •  • .
Seseln harte politirte, mit R o h r .....................
Sesseln eichene, g e firn iss te ................................
Sesseln weiche, a n g e s t r ic h e n ..........................
Sesseln gepoleterte, mit Federn und Leder . 
S iege l-S tocke ..........................................................
H arte politirte Stellagen fflr Schriften . .

Aufschreib-Tafeln . . 
Schlissel-Tafeln . . . 
Wkehterhaus Tafeln .

H arte politirte Tische

Harte politirte Tische

H arte politirte Tische

Weiche politirte Tische

H arte politirte Schreib-Tische mit F&cher-Aufsatz

Harte politirte Schreib-Tische ohne Facher-Aufsatz
Schreib-Tische weiche mit A u fsa tz .............................
Schreib-Tische weiche ohne Aufsatz . . . . .  
Zahl-Tische weiche mit S te in p la t te n .......................

Kleine Tische weiche
Kranken-Tragen . •
Lampen-Truhen . • 
Abseh-Bretter (Satz) 
Abseh-Kreuze . •

Abwag-Latten

10
6

6
42

6
5

80
7

1 0 0
56

4 
31

5 
20  
10

175
100
150

10
3
5

3 7
6 

18

er-

mit Federn und einem entsprechenden 
Stoffe; woTon ein M uster beizubrin- 
gen ist.

mit Federn, Rosshaar und Leder.
2’ 10” hoch, 4 ’ 6 ” lg., 1 ” tief in 3 2 

F&cher durch V2”ge W andę abgetheilt 
mit einer 2 flag. Thflr versperrbar 
chenartig angestrichen.

3’ 8 ” h. 2’ 10” lang u. 5” tief ist m 
vertikaler Richtung in 13 Reihen durch 
Y2”ge und horizontaler in 1 0  Reihen 
durch y4’’ge Scheidewande getheilt dem- 
nach 130 Facher und eichenartig an­
gestrichen.

6 ’ hoch, 2 ’ brt 3’ 6 ” lang.
dto dto dto

5 ’ 9” hoch, 1’’ brt. 3’ 6 ” lang. 
sammt Waschzeug. 

dto dto

15" breit, 8” lang, 2 6” 
3’ lang, 24” breit vorn 

dto dto

lang. 
3’ 6 ” 

dto
hoch.

3* 6 ” lang eichenartig angestrichen.

Beschlagene doppelte Klaftr-Stangen 
Beschlagene einfache Klaftr-Stangen 
T razir-K laftr-S tangen............................

24

30

11

2
50
45

4

20
2

10
65
57

57

41
41

128

57

4' lang, 3’ 6 ” hoch m it 8 Fachem  und
g e d r e h te n  S ta n d e m .

2 6 ”  la n g ,  1 ’ 1 0 ”  b re i t .
a u f  2 0 S ch lQ sse l.
aus Eichenholz 18” lang, 9” breit sammt 

Numerirung.
2 b re it, 3’ lang po litirt, foum irt oder 

von Eichenholz, mit einer Schublade.
3 breit, 5’ lang politirt, fournirt oder 

von Eichenholz, mit einer Schublade.
2 /<j breit, 4 lang politirt, fournirt oder 

von E ichenholz, nach M uster ohne 
Schublade.

3’ breit, 6 ’ lang die obere Platte lakirt 
und das andere rein angestrichen ohne 
Schublade.

3’ b rt 4’ 6 ” lg politirt oben eine Tuch- 
platte.
dto dto dto dto 

3’ b rt 5’ lg eichenartig angestrichen 
dto dto eben so construirt.

2’ 9” brt, 3’ 8 ” lg obere P latte von 
Eichenholz, das Gestelle weich.

2 brt, 8 ’ lg  eichenartig angestrichen.

grfln angestrichen.

3” brt, 2 ’ lge Latten, 2 ” strk , 4 ’ hohe 
S tinder sammt Anstreichen.

15 lg., 6 brt, 1 Y4” strk, sammt An- 
strich.

N tli

Benennung des Gegenstandes n ni

7’ lg-i ®/4” s trk , mit 4” lgen eisernen
Schuhen und angestrichen.

S c h r o t t -W a g e n ............................................................................... 57
A l i m c r k u n K *  Da WO bei der harten Holzern die Gattung derselben hier nicht angegeben wird, ist die- 

selbe in der Offerte beizufflgen, so wie fflr die verschiedenen Arten den Preis anzusetzen.
Spengler-Arbeit.

46
47
48
49
50
51
52
53
54
55
56
57
58
59

60 
61 
62

75
76 
78

69

Hand-Laternen ordinare . . . .  
Bahnwftchter-Hand-Latsrnen . . 
Hand-Laternen in die Paekwagen 
Freistehende Stations-Laternen 
W and-Stations-Laternen . . . .
Stangen-Stations-Laternen . . .
Strassen Stations-Laternen . . .
3-zillindrige H&nge-Lampen . .
2-zillindrige H&nge-Lampen . .
1 -zillindrige H&nge-Lampen . .
Kleine Wand-Lampen . • • • • 
Ordinare blecherne Leuchter « •
Oehl-Stander auf 1 0 0  Pfund • • 
Blecherne Kannen auf 2 5 Pfund

Blecherne Kannen auf 50 Pfund 
Schmier-Kannen auf 2 Pfund . . 
Oehl-Kannen auf ljR fu n d  . , .

64
145

38
37
60
40
20

2
10
20
37

170
3

66

16
26

145

tammt Griff, A usgussrohr, Hankel und 
einem Vorhangschlosse.

dto

65
66

67
68
69
70

71

72
73
74
75
75/.
76
77
78
79
80

81

82
83
84
85
86
87

88
89
90
91
92

93
94
95

96

97
98
99
100 
101  
1 0 2
103

104

105

106

107

108

109
1 1 0  
1 11  
112
113
114
115
116
117
118

119
120  
1 2 1

1 2 2
123

124
125
126
127
128 
129

130
131
132
133
134
135
136
137 
188

62
63
63
64

133

139/b
139

140

83
84
85 
85/a 
8 6 /;
86

90

94

95

Giess-Kannen blecherne 
Bflchsen rundę fflr die SchwŁrze

Sand-Bflchsen mit D ra th h e n k e l .....................
Blech- „ rundę fflr die Wagenschmiere

gewohnliche. 
mit einem Deckel 

3” hoch.
2 */,” Durchmesser

z  v fflr die Schwefelblflthe
K n a lls ig n a l-B flch sen ...........................
Blecherne G eld-C asseten.....................
Cassetęn fflr Druckschwarze . . .

152
19

19
118

4
25

Blacherne rundę Tópfe fflr den K l e i s t e r ............................ 21

z T richter
Kehricht-Sehaufeln . . . 
Zimente auf 5 U  Oehl .

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

8 z z ........................................................
^ » w ........................................................
I z  Z .....................................................

3//4  z z ........................................................
Va z » .......................................................
U Z  Z .........................................................................................

1/  .....................18 z n .............................
K upferschm ied-Arbeit.

Kessel k u p fe rn e ............................................... .....
G raceur-Arbeit.

Amts-Siegel vertieft, fflr die S c h w a r z e .....................
dto dto erhaben fflr Siegellack . . •

Billet-, Frachten- u. Datum-Stempel sammt Etui u. Hfllfe 
Stampiglien fflr Frachten mit „Angckommen“ u. Datum
Stampiglien fur E q u ip ag en .........................................   .

dto fflr Gepack  ...............................................
Uhrmacher- Arbeit.

Controlls-Uhren fflr die Nachtwachter . . • . • •
Kleine Pendel-Uhren mit K a s te n .....................................
Normal-Taschen-Uhren packfongene....................................
Sekonden-Uhr .........................................................................
Uhren fflr B ah n w ach te r....................................................  ,

Schriftenm aler-A rbeit.
Holzerne Aufschrifts-Tafeln fflr die Stationen . . . .  
Blecherne Aufschrifts-Tafeln fflr die einzelnen Aemter . 
HOlzerne Aufschrifts-Tafeln fflr Billetverkauf GepŁcks-

Expedition und W a r ts a le ....................................................
Holzerne Aufschrifts-Tafeln fflr M a g a z in e .....................

Feuerlosch-Bequisitten.
7 Masshftltige FeuerlOsch-Eim er..........................................
Aus 4 Stflcken bestehende H anf-Schlauche.....................
Kurze H a n f-S c h la u c h e ...........................

1 . .  .
1 /4-eimrige Butten-Spritzen .  .....................................
9-eimrige W agen-Spritzen  ..........................
Lange H and -S p ritzen ...............................................................
15-eimrige W asser-W agen sammt F a s s ..........................

IVagnerarbeiten.
R o d eł-W ag en ..........................................................

Bin derarbeit.
Kohlen-Kflbeln mit 2 eisenen Hankeln und mit Eisen

beschlagen au 50 S te in k o h le .....................................
3 0-eimrige W asser-B otiche.....................................................

15-eimrige Wasser-Bottiche

10
40

6
6
6
6
6
6
6
6

3
25
17
11

5
6

14 
2 0  
25

1
100

10
34

28
1 7

470
5
1

15 
5

19
10

16

300
29

16

10

55
55
51
37
37
19

20 0
224
100
1 1 2

28
11142

10-eimrige W a s s e r -B o tt ic h e ..........................................
B ett-E inrichtung  und andere Eeinwand- 

F abrikate.
Bett-Kotzen d o p p e lte ..........................................................

dto e in f a c h e ..........................................................
Strohs&cke ( S t r o h m a t r a z e n ) ..........................................
Rosshaar-Matratzen .........................................................
R osshaar-K opfpO lster.........................................................
Stroh- dto ..........................................................
H and -T flcher.......................................... ...............................
Lein- dto ..................... ...................................................
A bw isch-T flcher....................................................................
Gefkrbte Polster-U iberzflge..........................................

Seiler- W aaren.
Dossir-Leinen a 40° l a n g ...............................................
6 ’ lange Stricke mit O e s e ...............................................
5/ 4 stark 25 lange T a u e ....................................................

Sattler-A rbeit.
Equipagen-R ie m e n ................................................... . . . »  |  2 2
Riemen fflr die Knallsignalbflchsen.....................................H 8

Biirstenbinder- Arbeit.
K le is te r-P in se ln .........................................................................  2 8
Signir- dto .........................................................................  3 7
H an d -B o rs tw isch e ....................................................................  58
E in la ss-B flrs ten .........................................................................  4

B o r s t - B e s e n .............................................................................. f i 2 8
Fusskratz-Bfl' s t e n ....................................................................  1 o

O berbnu-tf  ’erkzeuge und andere Bequi- 
sifen von Eisen.

Eisene G e le is-L eh ren ............................................... ..... 165
S leepers-L ehren .......................................................................... 6 8
S ch lag -H im m er.................................................................... ..... 14 64

dto dto ..............................................................   . • 1 9
H a n d - H łm m e r ................................................................................ 21
A ufsatz-H am m er.......................... ..............................................6 04
Possekeln-Hammer  ......................................................... 188
Schlag-Krampen  ....................................................................1000
S p itz -K ra m p e n ............................................... .....

8 ” im Durchmesser, 1 2 ” hoch, mit ei­
nem Deckel.

6 ”8 l/a” dto dto

7 lg) 5” brt, l ” 2 ’” hoch mit Deckel 
in Charnier.

unten 5 , oben 7 ” breit und 8 ” hoch 
mit einem Henkel, 

verschiedene Dimensionen.
gewohnliche.

jeder auf 2 Eimer.

jedes 14 0 ’ lang.

nach Zeichnung fflr die Magazine.

jedes hóchstens 14 S’ schwer. 
mit eisernen Reifen sperrbaren Deckel 

und grfln angestrichen. 
mit eisernen Reifen sperrbaren Deckel 

und grfln angestrichen.
dto dto dto

6, 6 \aDf,’ 2' r̂e't<
8, 2 8 b rt mindestens 2  5 f t  schwer.
2  6 lg . 1 ’ 9 ” brt mindestens 4 Sf schwer. 
von selben Dimensionen £85).
15” breit, 42” lang.
3 Ellen lang, 2 Ellen breit.
2 ’ 5 ” breit, 2 ’ 5” lang.
2’ 6” lang, l ’ 9” breit.

4 ”’ dick.

Satz h 4 Stack.
flm den Leib sammt einer Schnalle.

3 s/4 tC schwer, 
5 U schwer.
3 S  schwer. 
2 3/4 S  schwer,



6

a
«Q
O
Ph

L

13:
141
14
14:
1 4 :

14.
141
14
14
14
14
15
15
15
15
15

15
15
15
15
1 5
16
1 6
16
1 6
16

16
16
16

16

i e
n

ii
ii
ii
ii
ii
ii
i'
i 1
i
i:
i
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

D O D A T E K  D O  D Z I E N N I K A  . C Z A S “ 1 8 5 5 .

Benennung des Gegenstandes

urchschlkge fflr die Oberbau-Hackennagel
exel-H aoken . . .......................................
is- dto ................................................
and- dto ........................................
exte oder H o lz - H a c k e n ...........................
p itz -IJack en .....................................................
 ..........................................
ieeper-Borer . . . • ..................................
iart-Meissel - ....................................................
reuz- dto ................................ .....
lach- dto ....................................................
i s - K r a t z e r .....................
■eis9fO ase............................. ............................
rosse eisene H e b e l ........................................
tecb-E isen  fur Anpflanzungen . . . .  
lah n -S tem m -E isen ..............................................

A b m e r k u u ff-

E schwer.

iisene Rechen . . .
lobe-Badme . . . .  
cheib-Truhen . . .
.asenschneid-Messer .

dto Schaufeln 
isene Schnee-Schaufeln 
ass-Schauteln . . .
tich- dto . . •
lohlen- dto . . •
dto durchbrochene .

k.schen-Ausrkume-Schaufeln fdr die Lokomotiven
)fe n -S c h a u fe ln ..................................... * ......................
V u r f - G i t t e r ....................................................................

Vttrf G itter mit eng gestrickten Maschen 
Diverse G e g e n s ta n d e .

Ja h n -W a g e n .....................................................
 ......................................

Hessingene Saulen-Leuchter .
r i s c h - G I o c k e n ...........................
Oezimal-Waagen k 40 Ctr. . 
dto dto h 3 0 „ .
dto dto k 2 5 „
dto dto k l O  „ •
dto dto k  1 n

Glold- W aagen sammt Gewichten
S c h a a le n -W a a g e n .....................
Eisene W a a g e n - S t ó c k - G e w i c h t e  h. 100 

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

ato
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

dti
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

6 0
25
10

5
4
3
2
1

%
Messingene reduzirte Gewichte zu 10 E

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

5
4
3
2
1

V.
/4
V.

Einsatz-Gewichte zu 2 tl . . . . .
dto dto zu 1 » .....................

Pratzen-W inden . .....................................
S to c k - W in d e n ..................... .....
Steindrucker-Dressen komplete .. . •
Kleine F e ld -S c h m ie d e n ...........................
Deutsehe doppelte Schrauben-SehlOssel 
FranzSsische dto dto
Schleif-Stein mit hOlzernem Trog . .

Hand-Sagen . ■
Zug- dto . •
Holz- dto . •
Handsage-Blatter

gewohnliche 1 1/2 E. 
gewóhnliche 2 3/4 E.

2’ lg. mit holzernem 1* lg. Hefte. 
von Guasatahl.

Ig. 24 E schwer.

mit holzernen Griffen, mit eisenen Ringen 
versehen u. ohne Heft 6— 8” lg- 

16”  lang, Zkhną. 2” auseinander.
10’ lang der eisene Fuss 15 E schwer. 
auf 1 Y4 Cub. Schuh Rauminhalt.

E schwer.

nach derselben Construction nur sind da 
durchbrochene Streifen zum durchfallen 
des Kohlengrieses.

gewohnliche sammt holzernen Heften.
6’ hoch 4’ breit.
mit 2 Mittelspreizen l ’” stark u. l ”ges 

Geflecht 50 E.

3 0 E schwej sammt Glockenjoch und 
Zugvorrichtung.

Benennung des Gegenstandes.

2 1 2
213
214
215
216
217
218
219
2 2 0  
2 2 1  
2 2 2
223
224
225
226
227
228
229
230
231
232
233
234
235
236
237
238
239
240
241

242
243
244
245
246
247
248

249
250
251
252
253
254

2 5 5
2 5 6
257
258
259

fdr 2 00 Ctr. Hebung.

mit eisenen Achsen und Kurbel holzer- 
nem Gestelle und Trog.

2 */„’ lg 5” b rt Blktter sammt Sagegestell. 
4 1/a’ lg 5”  b rt sammt Heften. 
gew&hnl. fur Brennholz sammt Sagegestell. 
2 ‘/a’ lg 2” brt.

4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20  
21  
22
23
24
25
26 
27

39

42
43
45

4 6

47
48 
50

S ch n eck en -B o h re r................................................
Hacken fur P a c k e r .........................................   .
Bettstatten e i s e n e ................................................
Cavallettes e i s e n e ................................................
R e i f - M e s s e r ..........................................................
Grosse B a u m -S c h e e re n .....................................
Kleine dto .....................................
B e iss -Z an g en ..........................................................
Siegel-Pressen  ................................ .....
Schw ellen-H obel....................................« . . .
S a n d s tre u -K a r re n ................................................
Kleine G elenk-K etten ..........................................
Reserve-Zug- d t o ..........................................
S c h ra u b e n -K u p p e llu n g .....................................
A rm -S ch ild e r..........................................................
G e ld -S c h a u fe ln .....................................................
L a m p e n -S c h e e re n ................................................
L ic h t-S c h e e re n .....................................................
Licht-Scheeren o rd in k re .....................................
P ap ie r-S cheeren .....................................................
Schreibzeuge b le c h e r n e .....................................
Schreibzeuge blkcherne o rd in k re .....................

dto von P o r z e l a n ...........................
S ig n ir-B a llen ..........................................................
Schiefer-Tafeln  ................................................
Signal-Pfeifen fQr die Nachtwkchter . . .
Spagat-N O sse..........................................................
Holzerne Schnee-Schaufeln . . . . . . .
F ixe S ignal-S cheiben ..........................................
Geflochtene Signal-Scheiben . . . . . .

Z im m erm ann s-Arbeit.
Auflade-Rampen fdr E q u ip a g e n .....................

dto dto fdr T h i e r e ..........................
Pritschen auf 4 L a g e r s t k t t e ..........................

dto y, 6 dto ..........................
W einbocke ..................... .........................................
S c h u s s le i t e r .........................................................
G O terauflade-Brdcken..................................... ....

S t u f e n l e i t e r ................................
M k u s e ....................................   .
S c h o te r ra h m e n ...........................
Beschlagene Feuerleiter . . .

dto dto . . .
Stander fdr die Stationsglocken

dto „ n S tationslaternen ..........................
1 Iolzerne Schl&gel..........................................
Holz-Tragen  ...............................
E r d - S t ó s s e l ..................... .........................................
S chne lde-B anke ..........................................................

Equipirungs-Gegenstdnde.
A d le r .........................................................................

Blousen
Halina
Sommer-Kappen Nro

dto dto
dto dto n
dto dto w
dto dto V
dto dto r>
dto dto V 7 .

W inter Kappen Nro 1 .
dto dto r> 2 .

Bein-Kleider Nro 1 • • •
dto dto n 2 . . .
dto dto » 3 . . .

Rdmische Kappen-Nummern 
Arabische dto dto 
I.oden Paletot Nro 1 . .

dto dto „ 2 . .
P e lz - P a le to t ...........................
T u c h - M k n te l ...............................
P o r t i e r - P e lz ...........................
P e lz -R o c k ................................
Uniform-Rock Nro 2 . . . 
Uniform-Rock Nro 3 . . . 

dto dto „ 4 . . .
dto dto -  5 . . .

A
03
N
I

M
O
a

A n m e r k u n g .

21
50

154
19

6
10
10
36

3
1

6’ lang 2’ 10” brt.

gewdhnliche form 8 bis 10"lge Hebel.

74
128

54
5
5

170
36

132
85
00
32

6 
10  
42 
26 
13

1 0 0 0
36 

425

2
2
3
4
5 

40 
11

12
5 

30
6

80
5

3 7  
3 3 4

13 
188

6

74

172
16
12
13
57
22
12

139
32

116
191

25
78 

144
10

570
61
41
87
70

4
132

25
79 
1 2

182

Keilfdrmig vor die Dezimalwaagen mit 
eisenen Bkndern.

3’ lg.

5° lg beschlagen.
3° lg  hievon 30 Stdck beschlagen. 
sammt Anstrich von Kiefem-, Lerchen- 

oder Eichenholz.
dto dto dto

1* lg T  9” im Durcłimeiieer ono Rusten-

holz sammt Stiel u. 2 eisenen Ringen. 
l ’ lg 7— 9” im Durchmesser aus Rusten- 

holz sammt Stiel u. 2 eisenen Ringen.

fdr die Equipirungsgegenstknde sind auch 
Muster von den Stoffen mit der Offerte 
beizubrigen.

n

Dieienigen welrhe sich an dieser Lieferung bethciligen wollen, haben ihre bezuglichen mit einer 45-K reuzer Stempelmarke versebenen schnftlichen Offerte, gehórig 
po-elt langstens bis lOten Juli 1. J. bei der k. k. Betriebs -  Direction der oestlichen S taa ts-B ah n  ein/ubringen. A u f dem Offerte ist noch von Aussen zu bemerken: 
M^zur Lieferung von Einriehtungs -  Gegenstanden, Requisiten und W erkzeugen fur die k. k. oestliche Staatsbahn “ und iiberdiess 1st noch die Gattung welche offenrt

speziel zu bezeichnen, a is: Tiscblerarbeit, oder Oberbauwerkzeuge.  ̂ _
’ g tens In jedem Offerte muss bemerkt werden, dass der Offerent die allgemeinen und speziellen Bedingnisse, welche bei den k. k. Betriebs-Directionen zu Krakau,

(S ect. I .)  und P rag zu jedermanns Einsicht in den gewdhnlichen Amtsstunden bereit liegen, eingesehen und verstanden bat; diese Bedingnisse und zugehongen Piane

iibrigens von den Offerenten zu unterfertigen. . _  .
3tens In dem Offerte mussen die G egenstande, welche der Offerent liefern w ill, indem auch auf einzelne Parfen Offerte angenommen werden, mit der Bemerkung

svelcher sie in dem obigen Bedarfsausweise euthalten sind, mit Beisetzung der Post-Numm er unter welcher der Gegenstand dem Bedarfsausweise vorkommt, einzeln auf- 
hrt der Einheitspreis fur ein Stuck, und bei Gegenstanden, die nach Gewicht gezahlt werden, ais Hammer, Glocken etc. for ein Pfund oder Zentner deuthch angesetzt 
le i/ Ferner muss au< h der Stationsplatz benannt werden, franco loco welchen diese Gegenstande abgeliefert werden wollen.

4tens Die offerirten Gegenstande sind nach Bekanntgabe der Annahme des Offertes binnen 2  Monaten vollstandig abzuliefern.
Von d er  k. k. Betriebs-D irection d er  Ostllehen Staats-E tsenbahn.

Krakau am 14ten Juni 1 8 5 5 .    (^69B~1__) _____
Czapliński Antoni rzqdzca drukarni.l i  K to b u ko w sk i  Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.


